


Na naszej okładce: 
„Apoteoza św. A nny” — 
m ai. Fra Bartotom eo (1475- 
1517)
Fot. Muzeum Narodowe w  
W arszawie

Ks. bp d r Leon Grochowski wychodzi z sam olotu

Foto — Eryk Adamski

PRZYBYLI DO POLSKI

Kościoły złożyły już oficjalny 
p ro test rządow i przeciw  nowej 
ustaw ie i zw róciły się do sądu  
najwyższego, by ten zajął stano­
wisko w te j spraw ie.

O KOORDYNACJĘ 
MIĘDZYNARODOWEJ 
POMOCY NA RZECZ 

ROZWOJU
Przedstaw iciel Światowej F e­

deracji L uterańskiej, pastor Eu- 
gene Ries, podkreślił ostatnio na 
posiedzeniu w  Genewie, że w zra­
sta jące  sta le  -zadania w dziedzinie 
rozw oju m ają ogromne znaczenie 
dla agentur kościelnych, p ań ­
stw owych i w olnych. Ries jest 
przewodniczącym  Komisji dla 
spraw  Rozwoju Społecznego i 
Ekonomicznego M iędzynarodowej 
Rady W olnych A gentur (In te r­
national Council of V oluntary 
Agencies). Do Rady należy po­
nad 100 agen tur protestanckich, 
rzym skokatolickich i świeckich, 
k tóre pracują aktyw nie na polu 
rozwoju.

Jednym  z głównych tem atów  
posiedzenia w  genewskiej cen­
tra l i  ekum enicznej była spraw a 
koordynacji różnych przedsię­
wzięć w szystkich tych grup. Ko­
m isja zajęła się też przygotow a­
niam i do II K onferencji Św iato­
wej ONZ poświęconej problem o­
wi w yżyw ienia ludzkości, k tóra 
odbędzie się w  czerwcu 1970 ro ­
ku ,w Hadze (Holandia). Dalej, 
omówiono spraw ę zrew idow ane­
go w ydania przew odnika pośw ię­
conego zagadnieniu pomocy na 
rzecz rozwoju, k tó ry  po raz 
pierwszy ukazał się w 1966 ro­
ku. Innym  w ażnym  tem atem  by­
ła rola młodzieży w pomocy na 
rzecz rozwoju.

Na z a p r o s z e n i e  R a d y  K o śc io ła  P o l -  

s k o k a t o l i c k i e g o  w  P R L  i K o m is j i  

W s p ó ł p r a c y  z  P N K K  p r z y  Z a r z ą d z i e  

G ł ó w n y m  S p o łe c z n e g o  T o w a r z y s t w a  

P o l s k i c h  K a t o l i k ó w  p r z y b y l i  do  P o l ­
s k i  p r z e d s t a w i c i e l e  P o l s k i e g o  N a r o ­

d o w e g o  K o śc io ła  K a to l i c k i e g o  w  S t a ­

n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P łn .  i 

K a n a d y :  P i e r w s z y  B i s k u p  — ks.  d r  

L e o n  G r o c h o w s k i  o r a z  ks .  bp  J a n  

M is ia s ze k  i k s .  s e n i o r  F r y d e r y k  Ba 

n a ś .  Na  z d j ę c i a c h  g o ś c ie  z A m e r y k i  

na  l o t n i s k u  w  W a r s z a w i e  w chwil*? 

po  p rz y lo c i e  z  A m s t e r d a m u .

został John Burgess. Decyzją tą 
Kościół ten w ykazał raz jeszcze, 
że nie zamierza się ugiąć przed 
naciskiem  fanatyków  rasowych. 
Liczba członków Kościoła epis- 
kopalnego w USA spadła w u- 
biegłym roku  o praw ie 3 pro­
cent, bo niektórzy w ierni z w yż­
szych w arstw  społecznych nie 
życzą sobie przyjaznej postaw y 
biskupów wobec kolorowej lu d ­
ności. Czarnym  biskupem  jest 
także Ham ilton Zulu z Kościoła 
anglikańskiego w Południow ej 
Afryce, k tóry  jako jeden  z ak ­
tualnych prezydentów  Światowej 
Rady Kościołów, reprezen tu je w 
niej anglikańsko-starokatolicką 
społeczność kościelną.

MIĘDZYKONFESYJNY 
PROTEST PRZECIW 

INDYJSKIEJ USTAWIE 
ANTYMISYJNEJ

Biskupi rzym skokatoliccy, — 
przedstaw iciele Indyjskiej Rady 
Chrześcijańskiej i inni czołowi 
chrześcijanie postanowili na po­
siedzeniu zwołanym w Ranchi 
sprzeciw iać się zdecydowanie u- 
staw ie o wolności religijnej, u- 
chw alonej przez rząd przed k il­
koma miesiącami.

Według nowego praw a zabro­
nione są naw rócenia lub próby 
naw rócenia przez „stosowanie 
przem ocy" lub obietnicę m a te ­
rialnych czy innych korzyści. 
W szystkie przestąpienia na w ia­
rę  chrześcijańską lub chrzty m u­
szą być m eldow ane w  przyszłoś­
ci w ładzom  państw owym . W y­
kroczenia przeciw  tem u obowiąz­
kowi m eldow ania, k tóry  ucze­
stnicy posiedzenia odrzucili jako 
„sprzeczny z K onstytucją” , k a ra ­
ne będą grzyw ną pieniężną lub 
więzieniem.

Ks. bp Jan M isiaszek (drugi od le ­
wej) i ks. senior F. Banaś (drugi od 
prawej) z w itającym i ich przedsta­
w icielam i duchow ieństw a z K ościoła  

Polskokatolick iego

MURZYN BISKUPEM 
* KOŚCIOŁA EPISKOPALNEGO 

W USA
Pierw szym  czarnym  biskupem  

A nglikańskiego Kościoła Episko- 
palnego w  Stanach Zjednoczo­
nych dla diecezji M assachusetts

Dostojnego gościa w itali na lo tnisku: przedstaw iciel Urzędu d s 
W yznań, zw ierzchnicy Kościoła Polskokatolickiego, przedstaw iciele 
Spolecanego Tow arzystw a Polskich Katolików i Towarzystwa Po 
lonia

KOŚCIOŁY RODEZJI 
PROTESTUJĄ PRZECIW 

DYSKRYMINACJI RASOWEJ
Większość Kościołów p ro te ­

stanckich  Rodezji przyłączyła się 
do p ro testu  biskupów  rzym sko­
katolickich przeciw  planow anej 
zm ianie K onstytucji, przez k tó ­
rą p rem ier łan  Sm ith  pragnie u- 
trw alić dyskrym inację rasową.

W spólne stanowisko p ro testan ­
ckie, do którego nie przyłączył 
sie tylko H olenderski Kościół 
Reform owany Rodezji, opubliko­
wano w  form ie ulotki, w  k tórej 
pytano w iernych, czy jako 
chrześcijanie mogą głosować na 
K onstytucję, która odbiera pod­
staw ow e p raw a przew ażającej 
liczbie ludności k ra ju .

W spólną deklarację podpisali: 
Kościół M etodystów, Zjednoczo­
ny Kościół M etodystów, A ngli­
kańska D iecezja w M ashanaland. 
Kościół P rezb iteriańsk j w  M as­
hanaland, Zjednoczony Kościół 
K ongregacjonalistów , Zjednoczo­
ny  Kościół Chrystusow y, Koś­
ciół E w angelicko-Luterański, Af­
rykański Kościół M etodystów, 
Rada Chrześcijańska Rodezji, 
Rady Kościelne w Salisbury i 
Buławayo oraz Tow arzystw a Bi­
blijne Rodezji.

Kościół w świecie • Kościół w świecie • Kościół w świecie



MODLITWA ZA OJCZYZNĘ
EWANGELIA

według św. Łukasza (19, 41—47)

Onego czasu: Gdy się Jezus przybliżył do Jeruzalem  i u jrzał miasto, zapłakał 
nad nim . m ówiąc: Gdybyś i  ty poznało i w łaśnie w ten idzień tw ój to, co jest 
ku pokojowi twem u, a  teraz zakryte jest przed oczyma twymi. Albowiem 
przyjdą na ciebie dni i  otoczą cię nieprzyjaciele tw oi wałem, i  obiegną cię 
i ścisną cię zewsząd, i  n a  ziemię pow alą ciebie i dzieci tw e, które w  tobie są, 
i n ie  zostaw ią w |tobie kam ienia na kam ieniu, dlatego, żeś nic poznało czasu 
nawiedzenia twego. I wszedłszy do świątyni, począł wyrzucać sprzedających w niej 
i kupujących, mówiąc im : Napisane jest, że dom twój jest dom em  modlitw}', a wyście 
uczynili go jaskinią zbójców. I  nauczał codziennie w  św iątyni.

W p iątym  w ieku po jaw iła się raczej 
dziwna herezja. Nazwano ją  mono- 
fizytyzmem. Głosiła, że Jezus Chry­
stus, Syn Boży je st człowiekiem  ta­
k im  jak  my. Posiada w praw dzie 

ciało, lecz n ie  takie ja k  nasze (bo istniejące 
odwiecznie — jeszcze przed Wcieleniem), a 
więc ciało nieziemskie, niebieskie. Obce są 
Mu nie (tylko ludzkie potrzeby (np. fizjolo­
giczne), lecz i ludzkie uczucia. M a więc ści­
śle m ówiąc — jedną tylko n a tu rę  i  to  bo­
ską. Je s t Bogiem, nie jest człowiekiem.

Ten błąd nazyw am y herezją  dziwną, gdyż 
norm alnie trudniej przychodzi ludziom w ia­
ra  w bóstwo Chrystusa, niż w  Jego człowie­
czeństwo. Przew aża skłonność do uw ażania 
Go tylko za człowieka. Jednakże wśród 
chrześcijan (całkiem praw ow iernych) rów ­
nież w  innych czasach przejaw ia się n ie ­
kiedy skłonność m onofizytow ania C hrystu­
sa. Można to spostrzec w  zapatryw aniach 
na spraw y związane z życiem własnego n a ­
rodu, w łasnej Ojczyzny i  państw a. P rzypu­
szczają niektórzy, że Chrystusowi obce były 
uznania patriotyczne. N iechętnie się odnosił 
do swoich współziomków, a  zapatrzony w  
niebo — nie widział te j ziemi, po  k tórej 
chodził. Jako (Bóg, P an  n ieba i  ziemi, nie 
traktow ał — ich zdaniem  — stron  rodzinnych 
jako sobie bliskich. Istn ia ła  d la  niego tylko 
ca ła ludzkość i  cały glob ziemski, ponie­
waż jego celem  (było odkupienie wszystkich 
ludzi, a  nie jednego tylko narodu.

Poglądy tego rodzaju są niesłuszne, n ie­
zgodne z tym, co nam  przekazała Biblia.

Gdy Jezus w ysyłał Apostołów w pierw szą 
m isyjną podróż, dał następu jącą wskazówkę: 
„Nie idźcie do pogan i  n ie  wstępujcie do 
żadnego m iasta  Sam m arii. Idźcie do owiec, 
k tóre poginęły z domu jlzraela”. Do poganki 
proszącej, iby wyrzucił złego ducha z jej 
córki, rzekł: ,.Pozwól w przód nasycić się 
dzieciom i(Izraelitom), bo byłaby niedobrze 
zabrać chleb dzieciom i i  rzucić psom ” 
(Mat. 10, 3, M ar. 7, 27). O w ięzi Chrystusa 
z  narodem  hebrajsk im  świadczy także przy­
pom inanie jego pochodzenia z  rodu Dawido­
wego ;(Łuk. |1, 27, % 4), Jego przyjaźń z 
ludźm i pochodzenia hebrajskiego (z Łaza­
rzem, Apostołami) i  Jego  troska o przy­
szłość Ojczyzny, i

.Najmocniej ta  więź dała  o sobie znać, ’gdy 
Chrystus, zbliżając się do Jerozolimy, u jrzał 
miasto, zapłakał n ad  n im  i  z w yrzutem  za­
w ołał: „Jeruzalem , Jeruzalem ! — Ile razy 
chciałem  zebrać tw oje dzieci, jak  kokosz swe 
p isk lęta pod skrzydła, a  nie chciałaś’’.

W ten  sposób zachow uje się tylko pełny  
człowiek — w ięc taki, d la  którego i  sp ra­
wy własnego k ra ju  są rów nie bliskie, jak  
ideały ogólnoludzkie, ja k  spraw a wieczności. 
W Chrystusowych słowach goryczy i płaczu 
nad ukochanym  m iastem  i  k ra jem  nietrudno 
zauważyć żal spowodowany rozbieżnością po ­
m iędzy p rzykrą rzeczywistością a  życzenia­

m i. C hrystus jako  szczery pa trio ta  życzył 
sw ej ojczyźnie jak  najlepiej, chciał d la  niej 
dobrze. Ew angelia inform uje, że spędził n ie ­
jedną noc n a  m odlitw ie (np. Łuk. 6, 12). 
Czy za siebie się  m odlił i  o coś d la  siebie? 
Modlił się tylko za innych, za ludzi, za przy­
jaciół, a  w ięc i  o sw ój jkraj i  o coś dla 
niego Rozmyślał nad sposobami przełam ania 
jego złej woli, troszczył się, jak  zabrać je ­
go dzieci, iby je  uchronić od straszliwego 
niebezpieczeństwa, lecz nic z tego nie wyszło, 
gdyż na ta k i upór nie m a lekarstw a, został 
tylko w yrzut i płacz, w yrażający żal taki, 
jak  n ieraz  c i przeżywali, co u trac ili sw oją 
ojczyznę.

Dobrzy, prawdziwi chrześcijanie poczuwa­
ją  się do obowiązku naśladow ania Mistrza. 
Nie m ogąc Go naśladować w  tym, co bo­
skie, (mogą i  pow inni b rać  za przykład  to, 
co w  Nim ludzkie, a  więc m iędzy innym i 
Jego patriotyzm .

Każde szlachetne, wzniosłe uczucie ludzkie 
m a w  sobie coś świętego. Św ięta je s t miłość 
rodzicielską, św ięta miłość dziecka do ro ­
dziców, więc coś św iętego zaw iera rów nież 
miłość do ojczyzny. Dlatego zapewne każda 
religia w łączyła i  w łącza patrio tyzm  do sfe­
ry  swoich wpływów i  dlatego w  każdej 
religii znaleźć można to, co określam y jak  
m odlitw ę za ojczyznę.

Chociaż m odlitw a n ie m usi i n ie  pow inna 
zaw ierać sam ych tylko próśb i  życzeń* xo 
przecież .praktycznie treść je j zam yka się w 
prośbach i życzeniach. W prawdzie chrześci­
jan ie — zawsze pow inni się m odlić n ieustan­
nie (Łuk. 18, 1), lecz zazwyczaj m odlą się 
wtedy, gdy są  w  potrzebie, gdy czegoś nie 
m ogą osiągnąć w łasnym i ludzkim i siłam i. 
Ich ludzkie siły zdają się przewyższać sp ra ­
wy zw iązane z  przyszłością i pomyślnością 
ojczyzny, s tąd  potrzeba m odlitw y za nią.

W m odlitw ie b ierze udział cały człowiek — 
a  w ięc zarówno jego s trona  um ysłowa — 
przez ak t w iary, ja k  i  w ola w raz  z uczu­
ciam i przez w yrażanie Sżyczeń i  próśb. Moc 
tych aktów  potęguje się przy m odlitw ie 
wspólnej, publicznej, społecznej, działają 
wówczas dodatkowe bodźce, nadające m o­
dlitw ie specyficzny charak te r podniosłości, 
duchowego nastroju, przeżyć jednych, w iel­
kich i  wzruszających. S kutk i tak ie j m odlitwy 
są nieocenione także od strony czysto ludz­
kiej, psychologicznej i  społecznej.

M odlitwa w spólna wiąże duchowo ludzi 
ze sobą. Skoro (bowiem w yraża ją  zgodnie 
podobne życzenia, tym  sam ym  są zgodni i  so­
lidarni w tej przynajm niej dziedzinie, k tórej 
dotyczy m odlitw a. Chcąc się  modlić wspól­
nie za Ojczyznę, w ięc chcą też dla niej 
wspólnie tych dobrodziejstw , o k tó re  proszą. 
Takie przeżycia łączą i uszlachetniają nie .tyl­
ko religijnie. W ychowują ludzi w ierzących 
w  duchu rów nież odpowiedzialności za spra­
wy ogólne zaangażowania społecznego i  p a ­
triotycznego. .< i

M odlitwą społeczną k ie ru je  Kościół lokal­
ny, bądź jako  parafią , ibądź .też Kościół k ra ­
jowy (narodowy). N ie może czuć się on  ode­
rw any od swego narodu, jak  człow iek n ie 
m oże się  oderwać jod siebie, Kościół bo­
w iem  tw orzą c i sam i ludzie, k tórzy tw orzą 
naród, ci sam i ludzie, którzy przeżyw ają 
uczucia religijne, ży ją rów nież uczuciami 
swego narodu. Kościół Jezusa Chrystusa ko ­
chającego sw oją ojczyznę m usi w iązać Ew an­
gelię z  żyw ym i ludźmi danego środowiska, 
czyli musi być Kościołem narodowym. Moż­
n a  i trzeba mówić o w łasnej drodze tego 
c?y innego narodu do Boga. S tąd konieczność 
używ ania języka narodowego, s tąd  potrzeba 
n iezależność adm inistracyjnych od ośrodków 
zagranicznych, aby  b iskup i n ie  byli delega­
tam i w ładzy cen tralnej narodow i i ojczyź­
nie obcej. Czyż mogliby się  oni szczerze m o­
dlić ze sw oim  narodem  za jego przyszłość 
i  pomyślność, gdyby im  cen tralne władze 
tego zakazały lub  odradziły z rac ji sobie 
tylko znanych?

Starożytni monofizycy odm awiali Chrystu­
sowi człowieczeństwa, nowocześni zaś m ono­
fizycy odm aw iają niektórych cech ludzkich 
Jego Kościołowi. Należą do n ich  n a  pewno 
ci, co (jak belgijski kard. Suenens) głoszą, 
jakoby „każdy związek kościoła narodow e­
go" stanow ił ..zaprzeczenie sam ej n a tu ry  
Kościoła". Zgoda, że tak im  zaprzeczeniem 
może się stać Kościół nacjonalistyczny, kipią­
cy narodowym  szowinizmem, a le  Kościołów 
nacjonalistycznych nie m a w śród dotychczas 
istniejących Kościołów narodowych, n ie ­
m niej ła tw o je  znaleźć (wśród krajowych 
Kościołów chlubiących się katolicką przyna­
leżnością do Kościoła liczebnie największego. 
Kościół narodowy autentycznie (prawdziwie) 
n ie  żyje w izolacji otoczonej m urem  n ie ­
chęci lub  nienaw iści do innych narodów 
i Kościołów, tak  obcej Chrystusowem u naka­
zowi miłości. Odwrotnie, chętnie się b ra ta  z 
wszystkim i narodam i i  w yznaniam i. Narodo­
w y szowinizm odrzucił Chrystus, gdy mówił 
do S am ary tanki: „W ierz mi, niewiasto, iż 
nadchodzi godzina, kiedy an i n a  itej górze 
(Sammarii), an i w  Jerozolim ie n ie  będziecie 
oddawać czci Ojcu...” (Jan  4, 21).

W łaściwy stosunek Kościoła narodowego 
do całego Kościoła Jezusa Chrystusa wyraził, 
ap. P aw eł: „wszyscy .bowiem w  jednym  du ­
chu zostaliśmy ochrzczeni, aby stanow ić jed ­
no ciało, czy to  Żydzi czy Grecy... A le d a ło  
to nie jeden  członek, lecz liczne członki. J e ­
śliby noga powiedziała: Poniew aż n ie  je ­
stem  ręką, n ie  należę do ciała, czy rzeczy­
wiście do c ia ła  n ie  należy w skutek tego?... 
Gdyby całość by ła jednym  członkiem, gdzież 
byłoby ciało?... N ie m oże w ięc oko powie­
dzieć ręce: N ie jesteś m i potrzebna, lub  gło­
w a nogom: Nie potrzebuję w as” (1 K or. 12, 
13—21).

Całemu Kościołowi Powszechnem u zależy 
n a  w łasnym  ..zdrowiu’’, a  więc pow inno za­
leżeć, aby wszystkie Kościoły lokalne do- 
Ibrze się m iały  i p racow ały  w  pokoju. N iechaj 

■więc każdy z  nich żyjąc życiem  Bożym, ży­
je  iteż życiem swego wierzącego ludu, ży­
ciem  swego narodu i  w  pokoju o jego przy­
szłość się modli.

I K S. S. WŁODARSKI

L IP IE C -S IE R P IE Ń  
IX  NIEDZIELA i 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

N 27 Julii, N atalii
Pn 28 W iktora, Innocentego
W 29 Olafa, [Marty (
Sr 30 Julity , Ludmiły
Cz 31 Ignacego, Lubom ira
P 1 Piotra, Justyna
S 2 Alfonsa, G ustaw a
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POLSKOKATOLICKIEGO
SZARD TRENKLER Społeczne Tow arzystwo 
Polskich K atolików  reprezentow ał prezes m gr 
MARIAN BLACHOWSKI, Zakład W ydaw­
niczy O D R O D Z E N I E  dyr m gr DANUTA 
IWANOWSKA. S alę w ypełnili po brzegi w y­
znawcy Kościoła Polskokatolickiego, bratnich 
Kościołów’ i  członkowie STPK.

A kadem ię otworzył ks. proboszcz W. 
ĆWIEK — przewodniczący oddziału lubel­
skiego PRE w Lublinie, przekazując prze­
wodnictwo ks. bp. Tadeuszowi M ajewskiemu, 
który w  serdecznych słowach pow itał wszy­
stkich przybyłych. W swojej wypowiedzi ks. 
bp T. M ajewski stw ierdził m. in., że _ — 
ogromne osiągnięcia naszej O jczyzny, zarów ­
no na arenie m iędzynarodow ej, jak i w  ca­
łym  kraju, m ożliw e były jedynie dzięki s ta ­
bilizacji w ew nętrznej, opartej na solidnych 
podstawach sprawiedliwości społecznej. No­
wy, dem okratyczny ustrój Polski Ludowej, 
zapew nił swobodę i wolność wyzhania w szy­
s tk im  obywatelom , dając także w yznaw com  
Kościoła Polskokatolickiego praw ne uznanie 
i  opiekę zagwarantowaną Konstytucją. Fakt 
ten m a tym  w iększą  wagę, gdy poróicna się 
w arunki w  jakich znajdow ał się Kościół Pol- 
skokatolicki w  Polsce przedwrześniow ej. 
W szyscy należący do Kościoła Polskokatolic-

W lubelskich uroczystościach uczestniczyli przedstawiciele Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego ze Stanów Zjednoczonych (na zdjęciu od lewej): ks. senior F. Banaś, 
ks. bp Jan Misiaszek, obok ks bp J. Pękala — Biskup Naczelny Kościoła Polskok&tolic- 
kiego.

W  niedzielę. 6 lipca br„ Diecezja W ar­
szaw ska Kościoła Polskokatolickiego 
i  lubelski Oddział Polskiej Rady Eku 

m enicznej, zorganizowały w Lublinie uroczy­
ste  obchody X X V-lecia PRL.

W Lublinie, jprzy ul. Kunickiego 7 wybu­
dow ana została ostatnio kaplica Kościoła P ol­
skokatolickiego. W godzinach przedpołudnio­
wych, przed ołtarzem  wzniesionym n a  wol­
nym  powietrzu koło kaplicy, zebrali się do­
stojnicy kościelni i tłum  w iernych przyby­
łych n a  nabożeństwo. Ks. proboszcz parafii 
lubelskiej. W acław Ćwiek, pow itał zebranych 
i po  wspólnej m odlitw ie odczytał ak t erek­
cyjny budowy kaplicy. N astępnie O rdyna­
riusz Diecezji, ks. bp Tadeusz M ajewski, do­
konał pośw ięcenia kaplicy, a ks. dziekan J. 
F irle j przeniósł N ajśw iętszy S ak ram en t do 
now ej kaplicy.

Uroczystą sum ę celebrow ał z asystą 
ks. bp Ja n  M ISIASZEK, kazanie wygłosił ks. 
senior F ryderyk  BANAS — przedstaw iciele 
Polskiego Narodowego Kościoła K atolickiego 
ze S tanów  Zjednoczonych. Nabożeństwo za­
kończone zostało w spólną m odlitw ą za Ojczy­
znę i odśpiew aniem  pieśni „Boże coś Polskę”.

Ks. bp Tadeusz M ajew­
ski poświęci! nowo wy­

budowaną kaplicę

Uroczysta suma celebrowana była przed ołtarzem wzniesionym przed nowo wybudowaną 
kaplicą Kościoła Polskokatolickiego w  Łub linie, przy ul. Kunickiego 7

O godzinie piątej po 
południu odbyła się w 
sali F ilharm onii Lubel­
skiej uroczysta akadem ia 
z okazji 25-lecia PRL. 
Oprócz duchow ieństw a z 
Kościoła Polskokatolic­
kiego i bratnich Kościo- 
!ów, zrzeszonych w  PRE, 
aa akadem ie przybyli 
przedstawiciele w ładz 
państw owych — rep re­
zentujący Urząd d/s 
Wyznań, z Prezydium  
W RN kierow nik  Wy­
działu d /s W yznań, STE­
FAN ZAHOR oraz sek­
retarz K om itetu F JN  ST. 
ZGRZYWA. Z Polskiej 
Rady Ekumenicznej — 
prezes ks. bp dr JA N 
NIEWIECZERZAL i 
sekretarz ks. senior RY-



kiego duchow ni czy św ieccy działacze i wre­
szcie wierni włączają się całym  sercem do 
obchodów 25-lecia PRL m anifestując solidar­
ność z całym  narodem w  dniu wielkiego  
św ięta Państwa Polskiego.

Po powołaniu Prezydium  ks. bp T. M a­
jewski udzielił głosu prezesowi PRE ks. bp. 
dr. J . Niewieczerzałowi, który powiedział 
między innymi, że źródłem  siły i orężem n a j­
silniejszym , który znisźczył i zw yciężył n ie ­
nawiść i moc wroga była miłość O jczyzny  
Jej najlepszych synów  — wierzących i n ie­
wierzących. W yznaw cy Kościołów zrzeszo­
nych w  Polskiej Radzie Ekum enicznej ob­
chodzą z wdzięcznością i radością to św ięto  
wraz z całym  narodem, co dowodzi w e­
w nętrznej, głębokiej solidarności ze w szys t­
kim i obyw atelam i tw orzącym i polski dzień 
dzisiejszy i bezpieczne jutro przyszłych po­
koleń. Żyjąc i pracując w  atm osferze ró w ­
ności obyw atelskiej i w yznaniow ej, mając 
zagwarantowane konstytucyjn ie prawo k u l­
tywowania w iary ojców, stanowiąc integral­
ną część narodu polskiego, mają pełne prawo  
do dum y z przebytej drogi 25-lecia.

Pow racając do lat wojny i okupacji, do 
tych, którzy sw oją krw ią okupili wolność 
i niepodległość Polski ks. bp dr J. Niewie- 
czerzał stw ierdził: ...Podejmując Testam ent 
pieczętowany uńarą i m ęczeństw em  stanęliś­
m y w  szeregu tych wszystkich, k tórym  nie 
jest obojętny los i kszta łt dzisiejszej rzeczy­
wistości i tak ja k  niegdyś poczuwając się 
zaw sze do odpowiedzialność i za życie i bez­
pieczeństw o te j na jw iększej wartości z ie m ­
skiej jaką jest O jczyzna.

....Spraw iedliw ym  w yrokiem  dziejów  zła­
mana została siła w ojsk hitlerow skich niosą­
cych śmierć i zagładę naszego narodu, po­
w róciły do m acierzy odwieczne zachodnie 
ziemie polskie, a sztandar zw ycięstw a za­
tkn ię ty  został na gruzach kryjów ki twórców  
m itu  o tysiącletnim  panowaniu potęgi zła, 
nienawiści i zbrodni. W chodząc w  nowe 
25-lecie — w stępujem y weń z wiarą w  dal­
sze pomnażanie dotychczasowych  osiągnięć 
Ludowego Państwa, z silną wolą głębokiego 
zaangażowania w  dzieło umacniania kraju  
i realizowania tych zamierzeń, które posta­
wione zostały przez władze przed całym  na­
rodem. Posłuszni najgłębszym  nakazom  
chrześcijańskiej w iary i miłości przyczyniać 
się będziem y do pomnażania bogactwa naro­
dowego, pogłębiania ku łtury  narodowej, do 
umacniania siły i bezpieczeństwa kraju oraz 
do działania na rzecz postępu, pokoju i p rzy­
jaźni.

R eferat okolicznościowy pt. KOŚCIOŁY 
CHRZEŚCIJAŃSKIE ZRZESZONE W POL-

Prezydium  Akadem ii Kościoła Polskokatolickiego z okazji 25-lecia PRL

zw iązani z aktua lnym i programami społecz­
nym i, a zwłaszcza z Frontem Jedności Na­
rodu.

W imieniu Społecznego Tow arzystwa Pol­
skich Katolików, Zakładów Przemysłowo- 
Handlowych POLKAT i Zakładu W ydaw ni­
czego ODRODZENIE przem aw iał prezes Za­
rządu STPK m gr M arian Blachowski. Soli­
daryzując się w  pełni z wypowiedziami 
przedmówców stw ierdził prezes m gr M. BI" 
chowski, że dzięki konstytucyjnie zagw aran­
tow anej i w  praktyce stosowanej równości 
i swobodzie wyznań mogło powstać Społecz­
ne Towarzystwo Polskich Katolików, co w 
okresie przedwojennym , przy dyskrym inacji 
Kościoła Polskokatolickiego, było nie do po­
myślenia... po raz pierw szy w  sw ej historii 
Kościół Polskokatolicki posiada organizację 
świecką, stanowiącą bazę społeczną, gospo­
darczą i w ydawniczą dla jego działalności. 
Towarzystwo, które powstało dziesięć lat te­
m u z in ic ja tyw y władz Kościoła Polskoka­
tolickiego i św ieckich osób spośród w y zn a w ­
ców  i zw olenników  Kościoła — dzięki swoje) 
działalności u boku Kościoła, posiada pow aż­
ny w kład w  budowę naszej O jczyzny i nadal 
dokładać będzie starań, aby jeszcze skutecz­
niej pomagać Kościołowi Połskokatolickiem u  
i całemu ruchowi ekum enicznem u w  Polsce 
w  szerzeniu jego ideologii i rozw ijaniu dzia­
łalności.

N astępnie przem aw iał ks. bp JA N  M ISIA- 
SZEK z USA. W niezwykle serdecznych 
i przepojonych głębokim patriotyzm em  sło­
wach zapoznał zebranych z działalnością Pol-

chownych i świeckich działaczy Kościołów 
członkowskich.

W godzinach południowych złożono wieńce 
w obozie ofiar hitleryzm u na M ajdanku.

Foto — Eryk A dam ski

W uroczystym  nabożeństw ie uczestniczyły 
rzesze w iernych

W LUBLINIE z o k a z j i  
2 5 - l e c i a  P R L

Sala F ilharm onii L ubelskiej, gdzie odby­
wała się akadem ia Kościoła Polskokatolic* 
kieso, poświęcona XXV-Ieciu PRL, zapeł­

niona była po brzegi.

SKIEJ RADZIE EKUMENICZNEJ W 25-LE- 
CIU PRL, wygłosił ks. doc. dr SZCZEPAN 
WŁODARSKI. Po omówieniu stosunków 
i sytuacji w  jakiej znajdow ał się Kościół 
Polskokatolicki i Kościoły b ratn ie  w  okresie 
przedwojennym , ks. doc. dr S. W łodarski 
przedstaw ił obecną sytuację Kościołów zrze­
szonych w  PRE i szerokie możliwości, jakie 
dzięki Polsce Ludowej posiadają do rozwoju 
swojej działalności.

...Kościoły Chrześcijańskie sw ój głęboki, 
patriotyczny stosunek do Polski Ludow ej 
w yrażały zarówno codzienną pracą, jak i w  
oficjalnych wystąpieniach na różnego rodza­
ju  konferencjach, zjazdach czy spotkaniach  
międzynarodowych. W czasopismach Kościo­
łów publikowane były artykuły, w ypow ie­
dzi. uchwały, apele i orędzia wyrażające naj­
lepiej stanow isko i zaangażowanie polskich 
chrześcijan w  spraw y narodu i w  tworzenie 
now ej rzeczywistości — w  budowę Polski 
Ludow ej”.

Mówiąc o działalności Kościoła Polsko­
katolickiego ks. doc. d r S. W łodarski stw ier­
dził ...Kościół Polskokatolicki był i jest ściśle 
zw iązany ze sw oim  narodem, a jego w y ­
znaw cy zachowując katolickie zasady wiary 
są zaangażowani w rozw oju duchow ym , m a­
terialnym  i gospodarczym swojego kraju.

skiego Narodowego Kościoła Katolickiego w 
etanach  Zjednoczonych, jego problem am i 
ł osiągnięciami podkreślając, że szczególnie 
bliskie więzy łączą wyznawców PNKK z na­
rodem polskim.

Na zakończenie uroczystości uczestnicy 
akadem ii wystosowali dwa listy: do D yrek­
tora Urzędu d/s W yznań i Przewodniczącego 
Prezydium  RN w Lublinie oraz telegram  do 
W icedyrektora Urzędu d/s W yznań z w yra­
zam i wdzięczności dla w ładzy ludow ej za 
Stworzenie ludziom wierzącym  i Kościołom 
szerokich możliwości rozwoju duchowego 
z równoczesną deklaracją gotowości do da l­
szej, sum iennej i patriotycznie zaangażowa­
nej p racy w  służbie Ojczyzny — Polski L u ­
dowej. ■ ’ •

A kadem ia przebiegła w serdecznej i u ro­
czystej atmosferze, pozostawiając w pamięci 
wszystkich obecnych niezatarte wrażenie.

Następnego dnia odbyło się w Lublinie se­
m inarium  ekum eniczne dla duchowieństwa 
poprzedzone Mszą św. w intencji poległych 
w obronie Ojczyzny. Uczestnicy sem inarium  
zwrócili się do Polskiej Rady Ekumenicznej 
z postulatem  powołania przy Prezydium  PRE 
Stałego studium  wiedzy ekum enicznej dla du ­

W części artystycznej w ystąp ił chór F il­
harm onii Lubelskiej

D m h h



f i l

™ — ąż K rystyny Pszczelskiej, Ignacy, nie 
brał udziału w  w ychow yw aniu  sy- 

# 1 F §  na i córki. Zm arł bowiem, gdy 
W ojtuś m iał dwa łata, a Małgo­

sia osiem miesięcy. Czy K rystyna  była 
dobrą matką? Trudno dać jednoznaczną od­
powiedź. Oczywiście, kochała dzieci, ale gdy  
została wdową, nie potrafiła i, nie chciała 
poświęcić się im  całkow icie lub p rzyna j­
m niej ich dobra w ysuw ać na p lan  pierioszy. 
W pół roku po pogrzebie męża sprowadziła  
do dom u jakiegoś przybłędę, K lem ensa J a ­
siaka. U trzym yw ała go przez dwa lata ze  
swoich skrom nych  zarobków  szpitalnych, 
gdzie była zatrudniona jako salowa . Jasiak  
nie należał do łudzi m iłujących pracę lub  
chociażby uważających ją  za podstaw ę ż y ­
cia. Szedł przez życie ,,psim  sw ędem ", że ru ­
jąc na naiw ności, łatw ow ierności i głupocie 
innych. Lubił dobrze zjeść i wypić, ładnie 
się ubrać i wesoło zabawić. K rystyna  m u ­
siała m u  te  wygody- i rozryw ki zapewnić. 
Na praw idłow e odżyw ianie dzieci nie s ta r­
czało ju ż  p ieniędzy. Córeczka zachorowała  
na krzyw icę , po schorzeniu ty m  na całe ż y ­
cie pozosta ły je j k r zyw e  nogi. K lem ens nie­
naw idził dzieci. Pew nego w ięc dnia, zb rzy -  
dziw szy sobie „w ychow yw anie" cudzego po­
tom stw a, okradł doszczętnie K rystyn ę  i ulo­
tn ił się na zaw sze z je j życia. Rozpacz po­
rzuconej ko b ie ty  nie trw ała długo. Poznała  
innego, Bronisław a K raczka i z  nim  na bli­
sko  trzy  lata zw iązała  sw ój los. K roczek był 
zam ożnym  ogrodnikiem , m iał pod m iastem  
w ielką  p lantację kw iatów , ale był żonaty. Z 
K rysiyną  spo tyka ł się po kryjom u , bo oba­
wiał się w łasnej żony i skandalu! Udając 
się na spotkanie z ukochanym , K rystyna  
zam yka ła  dzieci na klucz w  m ieszkaniu . B y ­
wało, że i p rzez kilkanaście godzin na dobę 
dzieci pozbaw ione były  w szelk ie j opieki. W i­
docznym  rezu lta tem  pożycia Pszczelskiej z  
K roczkiem  je s t brak jednego oka u W ojtka. 
Pew nego razu, gdy K rystyna  w yjechała z 
Bronisław em  na w ycieczkę, zam kn ięte  w  
m ieszkan iu  dzieci zaczęły bawić się nożycz­
kam i, W ojtuś u k łu ł się n im i w  oko. M atka  
zjaw iła się w  dom u kilkanaście godzin po 
w ypadku . C hłopczyk leżał n ieprzytom ny na 
podłodze. G dyby o trzym ał natychm iastow ą  
pom oc lekarską, oko byłoby uratow ane.

K roczek zn u d ził się szybko  przyjaciółką  
i p rzesta ł się z  nią spotykać. W jakiś czas 
potem  do m ieszkania  K ry s ty n y  sprow adził 
się konw ojent transportow y Leon Balcer­
ski. M ówił, że je s t vxiow cem , ale ja k  się 
później okazało, kłam ał. W  in n y m  m ieście  
m iał żonę i tro je  dzieci. Ponjew aż jego pra ­
ca polegała na częstych  wyjazdach w  teren,

więc przez pewien, czas Tidawało m u  się 
oszukiw ać dw ie  kob iety  i posiadać fa k ty c z ­
nie dwa dom y. Po pożyciu  K ry s ty n y  z L eo­
nem  pozostała je j trw ała  szpetota. Zona  
Balcerskiego w yśledziła  rom ans m ęża  z  
Pszczelską i okru tn ie  zem ściła się na r y ­
walce, oblewając je j tw arz kw asem  siarczo­
nym .

P o w y jśc iu  ze szpita la  K rystyna  usta tko ­
w ała się. W ojtuś chodził do szko ły  
i uczył się bardzo dobrze. Małgosia 

uczęszczała jeszcze do przedszkola. Ma­
tk a  po powrocie z  pracy zajm ow ała się 
dziećm i. Zycie sam otnej kob iety  nie jest 
jednak ła tw e i P szczelską  coraz to  ży cz liw ­
szym  okiem  spoglądała na zabiegi znacznie  
starszego od nie j pana, k tó ry  chciał się 
z  nią ożenić. B y ł ta  R om an B rończyk, inw a­
lida w o jenny , pozbaw iony jednej nogi. Snuł 
przed  K rys ty n ą  p lany wspólnego w y ja zd u  
na Z iem ie O dzyskane, osiedlenia się na w si  
i upraw iania roli. O ziem ię w  ta m tych  cza­
sach nie trzeba było zb y t na tarczyw ie  się 
starać. Duże je j połacie leżały odłogiem, 
a liczne zagrody czeka ły  na osiedleńców. 
K rystyna  w zięła ślub z  B rończykiem . Osie­
dlili się w  K am ionce  — m ałe j wsi, leżącej 
w  pobliżu zachodniej granicy państw a. P o­
czą tkow o nie ży ło  się im  łatwo. O trzym ane  
z  Państw ow ego F unduszu Z iem i g run ty  by­
ły  zachwaszczone. B u d yn k i w  zagrodzie, zb u ­
dow ane z  tzw . „pruskiego mu.ru”, rozsypy­
w ały  się. Te trudności nie zraziły  jednak  
osiedleńców. W zięli się do uporczyw ej pra­
cy. W K rystyn ie  obudziła  się niespodziew a­
nie miłość do ziem i. Z  ty m i kilkom a h ek ta ­
rami gruntów  wiązała w łasne nadzieje na 
lepszą przyszłość i w  nich widziała podsta­
wę życia sw ych  dzieci. K ied y  po k ilk u  la­
tach m ozolnej w a lk i o zagospodarowanie zie ­
m i stanęli w reszcie na  nogi, um arł Roman  
Brończyk. K rystyna  po raz drugi została  
wdową.

W ty m  czasie w ybuch ł p ierw szy  poważ­
nie jszy ko n flik t m iędzy  m atką  a s y ­
nem. W ojtuś ukończył szkolę podsta ­

wow ą i chciał kontynuow ać naukę. Chłopiec 
od dawna wyróżniał się w ielom a zdolnościa­
mi technicznym i. W pierw szych  klasach  
szko ły  podstaw ow ej m ajstrow ał m odele sa­
m ochodów, sam olotów  i okrętów . Gdy mial 
lat czternaście i znajdow ał się w  klasie sió ­
dm ej, konstruow ał sam odzielnie radiood­
biorniki na słuchaw ki, zabaw ki m echanicz­
ne, m otork i na paliioo p łynne i inne m echa­
n izm y. Nau-czyciele przepow iadali m u  w iel­
ką karierę. Chłopiec zaś m arzy ł o tym , aby 
zostać w  przyszłości tw órcą praw dziw ych  
sam olotów , okrętów  i  rakiet. T ym czasem  
K rystyna  kategorycznie sprzeciw iła się dal­
szej nauce syna. Obawiała się, że po  zdoby­
ciu w ykszta łcen ia  nie w róci na wieś. Chcia­
ła, aby odziedziczył po  n ie j gospodarstwo  
i został rolnikiem . Nie pom ogły prośby W oj­
tusia  i persw azje nauczycieli. M atka uparła  
się. Zrozpaczony chłopiec uciekł z  domu. Po 
k ilku  dniach wrócił na  w ieś pod konw ojem  
milicjanta. Od te j pory zaciął się w sobie. 
Stał się m ilczący i nerw ow y. Do nauki c ią­
gnęło go, ja k  w ilka  do lasu. W w olnych od 
pracy w gospodarstwie chw ilach m ajstrow ał 
zabaw ki i  sprzedaw ał je. Za uzyskane w  ten  
sposób pieniądze kux>ował książki i czyta ł je  
nocami. M atka tępiła to  — ja k  nazyw ała  — 
len istw o w e w sze lk i dostępny je j  sposób. 
Przede w szy s tk im  paliła książki, niszczyła  
także konstrukc je  m echaniczne syna. W  ta­
kiej sy tuacji w  sercu W ojtka  zaczęła nara­
stać nienawiść do m atki.

N ie lepiej układały się stosunki pom ię­
dzy m atką a córką, szczególnie od cza­
su  gdy osiągnęła ona pełnoletność. 

K rystyna  uważała, że kariera  ko b ie ty  polega  
na dobrym  w yjśc iu  za mąż. Małgosia nie  
należała do kobiet urodziw ych. M ężczyznom  
rzucały się w  oczy przede w szy s tk im  je j

krzyw e  nogi. A le  gdy ukończyła  lS - ty  rok  
życia, zakochał się w  niej robotnik z  b ry ­
gady m elioracyjnej R yszard  K ędziorek. 
K rystyn a  sprzeciw iła  -sjf m ałżeństw u  córki 
z  ty m  człow iekiem , poniew aż nie m ia ł on 
gospodarki i żadnych  kw a lifika c ji zaw odo­
wych. Bała się, że  ten  in tru z „w żeni” się 
w  je j posiadłość, którą  ona zam ierzała z 
chw ilą  sw ej śm ierci w  całości przekazać  
W ojtkow i. D la córki chciała w ybrać na m ę­
ża  zam ożnego rolnika. Dotąd w ięc robiła  
aw antury Małgosi i Kędziorkow i aż ten m a­
chnął na w szys tko  ręką  i w ięcej n ie  pokazał 
się na oczy  narzeczonej, ani n iedoszłej te ­
ściowej. W o jtek , w ów czas ju ż  dorosły m ęż­
czyzna, popierał p ro jek t m ałżeństw a s iostry  
z R yszardem , poniew aż p lanow ał po ślubie  
m łodej pary  w ynieść  się do m iasta  i tam  
pracować, a także uczyć się w  szkole w ie ­
czorowej. S iostra  i je j  m ąż byliby na pew no  
dobrym i roln ikam i.

W łaściwego męża dla córki nie udało  się 
K rystyn ie  znaleźć. S to su n k i z  syn em  
układały się coraz gorzej. W ojtek, nie 

w ierząc ju ż  w  realizację sw oich m arzeń, za ­
czął eksperym entow ać w  rolnictw ie. Sprze­
dał konia, ku p ił w ra k  jakiegoś traktorka  
ogrodowego, w yrem ontow ał go, udoskonalił 
i zaczął orać. P rzez ca ły ten  czas kłócił się 
z  m atką, która  uważała, że sprzedaż konia  
bez je j pozw olenia je s t kradzieżą. A le  W oj­
te k  coraz m n ie j liczy ł się ze zdan iem  m atki. 
K ied y  usiłowała zdem olow ać w yrem on tow a­
ny  trak torek , pobił ją. O dsiedział za to cz te ­
ry  m iesiące w  areszcie. Po pow rocie do do­
m u zobaczył znóio konia w  sta jn i. Pogru­
chotany ciągnik za stodołą. W o jtek  rozpil 
się. Jedyne słowa, jakie w ym ienia ł z  m atką , 
były  przekleństw am i. On i siostra  n ieustan ­
nie w ypom inali K rys ty n ie  sw o je  kalectwo. 
Ich ciotka, Olga W innicka, z  którą od czasu 
do czasu w idyw a li się, szczegółowo opow ie­
działa im  okoliczności, w  jak ich  W ojtek  
stracił oko, a Małgosia zachorowała na  
krzyw icę. S a m i bow iem  tych  fa k tó w  ju ż  nie 
pam iętali. Zal i  n ienaw iść dzieci do m a tk i 
jeszcze bardziej wzrosły. W ojciech rozpijał 
się coraz bardziej. Częściej też łrił m atkę. 
Ona odwdzięczała m u się ty m  sam ym , gdy 
na sk u tek  opilstw a tracił zupełn ie siły. Gro­
ziła, że  w yb ije  m u  drugie oko.

K tóregoś dnia po w ielkej awanturze, 
W ojtek  pochw ycił bańkę z  na ftą  i  po- 
m biegł z  nią do stodoły. Za chw ilę w ielk i 

płom ień uderzył w  niebo. Z anim  nadjechała  
z  sąsiedniej w io sk i stra ż pożarna ogień 
przerzucił się na sta jn ię i chlew y. Pożar 
w  końcu ugaszono, ale s tra ty  były w ielk ie. 
W  płom ieniach zg inęły dw ie krow y, koń, 
kilka  św iń  i zebrane niedaumo z  pola plony. 
Z a W ojtk iem  na długo za m kn ę ły  się bram y  
więzienia.

P o pew nym  czasie opuściła te ż  dom  M ał­
gosia. N ie m ogła żyć  d łu że j pod je d n ym  
dachem  z  m a tką . W yjechała do m iasta  

i znalazła sobie pracę pom ocy dom ow ej. K r y ­
styna została, sama. Próbowała odbudować 
sw oje gospodarstwo po pożarze, ale -nie m o­
gła dać sobie rady. Starość daw ała ju ż  o so ­
bie znać, ze zdrow iem  było coraz gorzej. A  
poza ty m  w  życ iu  tej ko b ie ty  zabrakło  celu. Po 
długich nam ysłach i w ahaniach skorzysta ła  
w reszcie z  ustaw y z  dnia 24 styczn ia  1968 r.
0 rentach i innych  św iadczeniach dla ro l­
n ików  przekazu jących  nieruchom ości rolne  
na  w łasność państw a  i zrzekła  się gospodar­
stw a. Z atrzym ała  sobie ty lk o  dom  m ieszka l­
n y  i kaw ałek dzia łki. Dożywa sw ych  dni sa­
m otnie, rozm yślając nad w łasnym  życiem
1 życiem  sw ych  dzieci, nie mogąc zrozum ieć  
ich postępowania. A  dzieci w yrzek ły  się m a­
tki, bo nie mogą darować je j krzyw d , które  
im  w yrządziła. B ib lijne „oko za  oko”, św ięci 
tr iu m f w  te j rodzinie.

I
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m m Rozmyślania  pod jabłonią

HEJ, NA WCZASY!
„Wrócisz opalony ,i pełen sil do pracy. 

W pociągu rozśpiewanym , 

spotkam y się za rok!”

(„Wesoły pociąg”, piosenka 25-lecia)

Jakże daleko odbiegliśmy od dni, gdy 
wczasy trzeba było propagować wszelkimi 
sposobami; gay do wyjazdów trzeba było za­
chęcać i nakłaniać tłum acząc, iż jest to fo r­
m a w ypoczynku niezwykle dla organizmu 
korzystna.

Obecnie, wczasy po okresie ewolucji, s ta ­
ły się obyczajem i weszły do ogólnegó-" stylu 
życia. W raz z końcem roku szkolnego dzieci 
w yjeżdżają na kolonie, a rodzice zaczynają 
urlopy, które nierozerw alnie wiążą się z 
form am i wczasów. Niekoniecznie musi to 
być wypoczynek pod egidą FWP, nie zawsze 
też pracow nicy odpoczywają w zakładowych 
domach wczasowych, nie wszystkim  odpow ia­
dają form y sztywno zorganizowane — lecz 
urlopow y w yjazd stał się czymś tak  oczy­
w istym , że trzeba być w ielkim  oryginałem, 
by zdecydować się na negowanie go.

W yjeżdżają dosłownie wszyscy, starzy  i 
m łodzi, zdrowi i chorzy, całe rodziny i po­
szczególne osoby Problem em  stał się dojazd 
atrakcy jna lub też zaciszna miejscowość, do­
b ra  kuchnia i wygody. N ikt już nie zastana­
w ia się „czy” jechać, natom iast już od wczes­
nej wiosny głównym  tem atem  rozmów jest 
,.gdzie”, „ jak” i „kiedy”.

Istn ieją różne „recepty” i różne „przepisy”. 
Jedni propagują wczasy rodzinne, rzekomo 
m ające ten plus, że rodzinka norm alnie roz­
proszona w  swych m iejscach pracy i nauki, 
m a wreszcie możliwość „pożycia z sobą”. In ­
ni odżegnują się od tej form y głosząc, iż 
ty lko w yjazdy indyw idualne dają możność 
zm iany atm osfery i otoczenia oraz oderw a­
nia się od rodziny z ktSrą, ja k  rok długi, 
dzień w dzień współżyjem y. Są tacy, którzy 
uciekają na odludzie, a potem  piszą rozpacz­
liw e listy do kolegów, że um ierają z nudów 
i tacy, którzy przebyw anie w  najbardziej 
m odnej miejscowości uw ażają za punk t ho ­
noru.

Są zakam ieniali zwolennicy w yjazdów: 
„dzieci oddzielnie, rodzice oddzielnie” i za­
gorzali entuzjaści przebyw ania rodziców i 
dzieci w „niekrępującej, koleżeńskiej, w spól­
nej wczasowej atm osferze”. Słowem, każdy 
m a na wczasy swoją indyw idualną receptę 
i broni jej do upadłego.

Najgorzej jest wówczas, gdy w  łonie je d ­
nej rodziny są na ten tem at przeciw staw ne 
zdania. Np. mój znajom y pan Kowalski uw a­
ża, że jedyną form ą wypoczynku godną czło­
w ieka cywilizowanego jest rodzinny w yjazd 
turystyczno-krajoznaw czy. Odbywa się to 
m niej więcej w  ten sposób, że do w ypiesz­
czonej „syrenki” ładu je  się dwa dwuosobowe 
nam ioty, cztery m aterace, koce, dresy, sprzęt 
w ędkarski, kochery, różne miski, łyżki i n a ­
czynia oraz sprzęty, wszelkie m ożliwe mapy 
turystyczne i cztery osoby t.zn. oboje rodzi­
ców, 15-letnią Magdę i 5-letniego P io trka — 
po czym w yruszają <w siną dal. Żelazny za­
pas w  postaci puszek konserw  i dw u pęt 
suchej kiełbasy je st w zasadzie n ienaruszal­
ny, w inien być spożyty w  najczarniejszej z 
czarnych godzin na zupełnym  odludziu, lub

też w  dzień pow rotu w domowe pielesze. 
W żadnym  m iejscu postoju nie należy po­
pasać dłużej niż jeden (najwyżej!) 
dzień, gdyż celem „wypoczynku" je st zwie­
dzenie i obejrzenie ja k  najw ięcej w  jak  n a j­
krótszym  czasie, a przy tym  należy jechać, 
jechać i jechać, by „zaliczyć” odpowiednio 
im ponującą liczbę kilom etrów .

O ile te  wszystkie w arunk i zostaną w ypeł­
nione, głowa domu uważa, że odpoczynek 
urlopow y został w ykorzystany do maksimum , 
zaś tem atów  do gawęd na długie jesienne 
wieczory nie zabraknie.

Tymczasem zaś pani K ow alska zupełnie 
nie podziela zdania swego małżonka. Od k il­
ku la t m a jedno, jedyne wczasowe m arze­
nie i ogłasza je wszem i wobec. Tym m a­
rzeniem  jest dom FWP. W m arzeniach pani 
K owalskiej objęte jest jego położenie. Mo­
gą to  być góry. morze, czy jeziora m azurs­
kie. Nieważne! Ważny natom iast je s t fak t, że 
ten dom FW P — stoi. Stoi sobie spokojnie 
na swych fundam entach i mieści w sobie 
jadaln ię z gustow nie nakrytym i stolikam i o- 
raz szereg pokoi. W tak im  pokoju jest w y­
godne łóżko, szafa na ubran ia i um yw alka 
i jest także łazienka na korytarzu. Pani Ko­
w alska jest w tym  domu szczęśliwa, gdyż 
nie tylko nie musi rano biec do pracy, ale 
też nie musi się o nic troszczyć. W staje sobie 
rano, spokojnie ub iera się i m yje, a potem 
schodzi do sali jadalnej, siada przy stoliku 
a potem  jak  w bajce, staw iają przed nią 
przygotow ane śniadanie.

P an i K ow alska nie żąda naw et by poda­
w ano je j ja jk a  na szynce i dżem p om arań ­
czowy, ona m arzy aby jej w ogóle podano 
i żeby mogła spokojnie zjeść i chw ilę posie­
dzieć przy  stole. T rzy posiłki dziennie, bez 
trosk i o zakupy, kolejki, gotow anie i zm y­
wanie! l)o  tego sp rzą tn ię ty  pokój i czas. 
Czas od śn iadania do obiadu i od obiadu do 
kolacji. Czas, k tó ry  m ożna poświęcić na 
spacer i n a  beztrosk ie opalanie się na j a ­
kiejś zacisznej polance, czas bez obowiąz­
ków, w iecznej gonitwy i n a trę tn y ch  myśli, 
że jeszcze ty le  pozostało do zrobienia. W 
m arzeniach pani K ow alskiej nie m a męża, 
bo on w łaśnie w swej um iłowanej „syrence" 
pożera gdzieś k ilom etry , re je s tru je  zabytki 
i k rajobrazy , a ponadto  sam pichci sobie je ­
dzenie, s ta ra  się  o p rodukty , szoruje gary  i 
naczynia, dba o nocleg, zw ija nam iot i m a­
terace , w ścieka się, że nie m a tego czy ta m ­
tego i w ykonuje tysiące innych czynności. 
W m arzeniach  nie m a też M agdy i n ik t nie 
jęczy, że A nka, Jo la, K rystyna i Z iu ta są 
n a  „cuuudow nym ” obozie. N ik t nie u ty sk u ­
je  całym i dniam i, że ta ta  m usi b rać urlop 
a k u ra t w tedy, kiedy ona m a możliwość w y­
jazdu  — gdyż M agda wreszcie je s t na w y­
m arzonym  obozie i pisze, że kom ary, że n u ­
dy, żeby jej przysłać 100 złotych — i, że 
je s t „szałow o”. W m arzeniach pani K ow al­
skiej je s t tylko P io trek , k tó ry  m ieszka r a ­
zem z m am ą i je s t jeszcze jed n a  pani z syn ­
kiem w  w ieku P io trk a  i jest jeszcze p rzy ­
jaźń z tą  panią i w spólne spacery  i w spól­
ne chodzenie na plażę, i chłopcy baw ią się 
razem , baw ią się grzecznie, są opaleni i 
w eseli, a ludzie naokoło mówią: — Ach, j a ­
cy to piękni chłopcy!. — Ach, jak ie  to szczę­
śliwe m atki! I nad tym  w szystkim  b łęk it­
ne niebo i oślepiające słońce...

Tym czasem  M agda w  swych m arzeniach 
je st na obozie. Obóz rozłożono na leśnej po­
lanie nad jeziorem . J e s t i m aszt i flaga i 
dw uszeregow y okrąg nam iotów . I  kom en­
d an tką  je s t d ru h n a  W iśniewska, a one 
m ieszkają w nam iocie razem : M agda, K ry ­
styna, Jo la , A nka i Z iuta. Na jeziorze, na 
p rzy stan i kołyszą się kajak i, je s t też  jedna 
żaglów ka i m otorów ka, a n a  w yspie jest 
obóz chłopców i aż tu  słychać jak  śpiew ają.

Będą organizow ali ogniska ‘i M agda z kole­
żankam i będzie na nie chodziła, a jak  zor­
ganizu ją ognisko u siebie, to ona zaśpiew a 
„Biały K w ia t”. Ubierze Się na tę  okazję w 
bia łą  sukienkę (druhna pozwoli, bo to  p rze­
cież w ystępy artystyczne), a we włosy 
zatkn ie b ia łą  różę (reflek tu je się, że z tą  
różą przeholow ała, bo gdzież w lesie, na 
odludziu — róża! No, w  ostateczności m o­
że być jak iś inny k w ia t byle biały). Więc 
ona ta k  'stoi sobie na tle  ogniska cała w 
bieli i śpiew a p artię  solow ą, koleżanki wo­
kół niej (tak ja k  A libabki w Opolu!) i 
choć b rak  m ikrofonu  głos n iesie się daleko 
po wodzie i  je s t tak  p iękn ie, że aż serce jej 
zam iera, a księżyc ogrom ny i złoty p rzeg lą­
da się w jeziorze. Gdy zaśpiew a „sek re t 
mój, zna biały k w ia t” spo jrzy  ty lko raz, a 
ten  b ru n e t (taki podobny do K rajew skiego 
z „Czerwonych G ita r”) będzie siedział w 
pierw szym  kręgu i będzie patrzał. Ach, jak  
on na n ią  patrzy , w zroku nie może oderw ać 
i żadna U lka n i B eata  nie obchodzi go w 
te j chwili... M agda czerw ieni się gw ałtow ­
nie, wzdycha, ale oto trza sk a ją  drzw i, czar 
p ryska i ona siedzi w sypialn i nad s te rtą  
skarpe t, k tó re  m am a dała je j do p rze jrze ­
nia, zaś z jada ln i do la tu je  podenerw ow any 
głos ta ty . P iek li się, bo m am a nie przygo­
tow ała jeszcze listy rzeczy osobistych i nie 
zała tw iła  w w ypożyczalni drugiego nam iotu 
i dlaczego b rak  dwóch koców, a w  ogóle to 
on nie m a głowy do takich  drobiazgów . Co 
ona sobie m yśli? Siedzi i n ic  nie robi, a on 
w łaśnie przyniósł nowe p rospek ty  i zaraz 
m usi iść do wozu. Wóz trzeba  przygotow ać, 
wóz trzeba  obejrzeć, wóz m usi być w  po­
rządku, więc niech się do diabła, biorą do 
roboty i nie zw alają w szystkiego na niego...

A M agdzie robi się bardzo sm utno i 
myśli czy to tak  tru d n o  byłoby tak  zorga­
nizować w yjazd, aby każdy był zadowolony 
i żeby stęskn ili się za sobą i po wczasach 
spotkali z w ielką radością a potem  opow ia­
dali sobie w rażenia i opowiadali...

Czy to napraw dę niem ożliw e?

HABER

Fol. Janusz Kreczm ariski



POTAJEMNE 
UCIECZKI 
I GRABIEŻE

Służalczy wobec am erykańskich najeźdź­
ców rząd sajgoński. opierający się rów ­
nież na klasie feudalnych bogaczy po- 

indniowowietnam skich, nadrabia m iną w o­
bec bardzo niekorzystnej dla siebie sytuacji 
w ojennej i zapew nia ludność, że kłopoty 
frontow e są przejściowe i  w  „najbliższym 
czasie” zapowiada zwycięstwo swoje i sw o­
ich, am erykańskich protektorów . Ale dawno 
już w  Sajgonie i innych m iastach poludnio- 
wowietnam skich pojawiły się pogłoski o co­
raz to częstszych, potajem nych ucieczkach 
z krajów  członków sajgońskicj elity. Za roz­
powszechnianie tych pogłosek surowo karze 
się więzieniem i oficjalnie im  zaprzecza. Ale 
prawdziwość pogłosek potw ierdzili sami 
Amerykanie.

A m erykański tygodnik „Newsweek" opu­
blikował artykuł, w  którym  podał nazwiska 
uciekinierów  i sposoby ich ucieczki Tygod­
nik został natychm iast skonfiskowany ale 
kilka egzem plarzy znalazło się w rękach 
członków podziemnych organizacji wyzwoleń­
czych. A rtykuł przetłum aczono na język 
w ietnam ski i szeroko rozkolportowano. O ka­
zu je się. że za granicę zdołało już uciec kil­
kaset rodzin, w tym wiele dygnitarskich, 
zaś dużo osobistości czyni przygotow ania do 
ucieczki. W yjeżdżają oni z W ietnam u Pld. 
posługując się wizami turystycznym i i nie 
w racają. Jedna z bogatych rodzin zapłaciła 
16.700 dolarów  za wizę dla dziecka, które 
przybyło do Paryża.

„Newsweek” pisze, że wiele czołowych 
osobistości sajgońskich myśli o zabezpiecze­
niu sw ojej przyszłości, oczekując upadku 
obecnego reżimu. I tak np. pani Nguyen V an 
Thieu — żona m arionetkowego prezydenta 
W ietnam u PI<L kupiła n a  początku roku dom 
w Szw ajcarii. ,a troje swoich dzieci wysiała 
do Rzymu. Zona generała Cao Van Vien, 
szefa sztabu arm ii poludniowowietnam skiej, 
wysiała swoje dzieci do Szw ajcarii. B. m ini­
s te r inform acji, Pha X uan Thay i deputow a­
ny Ho Khuu Tuong w yjechali do Paryża na 
odbyw ającą się tam  konferencję czterostron­
ną w spraw ie W ietnam u i postanowili pozo­
stać na stale we Francji.

Obecnie po utw orzeniu Tymczasowego 
Rządu Rewolucyjnego Republiki W ietnamu 
Południowego, liczba bogatych W ietnamczy­
ków szukających azylu za granicą poważnie 
wzrośnie.

Po terenach, pozostających jeszcze pod 
kontrolą Sajgonu, krążą agenci najbogatszych 
rodzin i rwykupują przedm ioty, które można 
za granicą korzystnie spieniężyć lub po pro­
stu  w yłudzają je  „na obronę k ra ju ”. Chodzi 
tu  o dzieła sztuki, biżuterię i wszelkie oso­
bliwości folklorystyczne. Z jednej z p rasta ­
rych św iątyń buddyjskich wywieziono k ilku ­
setletn i posąg Buddy, odlany ze szczerego 
złota. Pod św iątynię zajechał samochód bez 
znaków rejestracyjnych, wysiadło zeń k ilku­
nastu uzbrojonych ludzi i obrabowało św ią­
tynię. Mnichom, którzy próbowali staw ić opór 
grabieżcom, oświadczono, że to  rząd sajgoć- 
ski chce zabezpieczyć posągi przed spodzie­
w anym  zbliżeniem się frontu. Przypuszcza 
się, że jako bagaż dyplomatyczny, posągi w ę­
d ru ją  już do USA lub Szwajcarii.

Wiadomości o ucieczkach i wywożeniu cen­
nych przedm iotów  bardzo osłabiły m orale re ­
żimowych wojsk i spotęgowały wrogie n a ­
stro je  ludności iwobec rządzącej kliki. Spo­
wodowały one również wycofywanie z ry n ­
ku tow arów  i wysoką podwyżkę cen na 
wszelkie artykuły  przemysłowe i spożywczo.

SŁOŃCE BLEDNIE PRZED MAO
Chińska „rewolucja ku ltu ra lna” potępiła 

cały dotychczasowy dorobek literatury  
i sztuki narodowej. z w yjątkiem  bardzo 
nielicznych dzieł, a jednocześnie ustalono no­
we w ym agania i k ry teria  wobec twórców. 
Zostali oni zobowiązani do tworzenia dziel, 
które m ają na celu jedynie „okazywanie en­
tuzjazm u mas dla myśli Mao”. Zgodnie z tą 
regułą, pojaw iają się powoli nowe dzieła, w 
których przede wszystkim eksponuje się treść, 
przy bardzo pobłażliwym  stosunku do w ar­
tości artystycznych. Nic więc dziwnego, że 
najwyższą ocenę kół oficjalnych otrzym ał

obraz m alarza z Pekinu, Li Pen-w unga, na 
którym  przedstaw ił on grupę chłopów ze 
wsi, do której zaw itała wojskowa lódż przy­
wożąc książeczki z myślami Mao. Spotkanie 
żołnierzy z chłopami pokazane zostało w 
nurtach rzeki, do k tórej skoczyli chłopi, by 
prędzej otrzym ać książeczki oraz żołnierze, 
żeby prędzej im  te książeczki wręczyć. N ato­
m iast pierwszą nagrodę za p lakat otrzym ał 
plastyk, który w wielkim  czerwonym sercu 
umieści! głowę Mao Tse-tunga, a pod tym  
podpis; „Wobec głowy Mao. słońce staje sie 
zgniłym kartoflem ”.

„martwi 
ale

Student S. J. Man- 
dell

W Sianaeh Zjednoczonych coraz 
hałaśliwszą reklamę uprawia t.zW. 
„Stow arzyszenie Martwych ale Ży­
w ych”. W iadomo, że reklama finan­
sowana jest przez sprytnych przedsię­
biorców, którzy w chw ili śm ierci, za 
niebagatelną opłatą, zobowiązali Kię 
udzielać członkom  Stow arzyszenia os­
tatniej posługi w chwili rozstania się 
z życiem . Na czym to polega można 
w yjaśnić na przykładzie 2j-letniego  
Stevena Jay M andella, studenta z 
Nowego Jorku. Steven byl m łodzień­
cem niezm iernie wrażliwym , od 
wczesnej m łodości rozczytującym  się 
w fantastycznych powieściach. Po u- 
kończeniu szkoły średniej wstąpił na 
Wydział aerodynam iki, był pilnym  
słuchaczem  i marzył o podróży w 
Kosm os. N iestety dotknięty on był 
nieuleczalną chorobą krwi. Choroba 
pogłębiała się i Steven zrozumiał, że 
zbliża się kres jego życia. Postano­
wił „nie dać się śm ierci" i za opłatą 
5 dolarów zapisał się do „Stow arzy­
szenia M artwych ale Ż yw ych”. Kie­
dy młodzieniec znalazł się w agonii, 
członkowie Stow arzyszenia, wraz z 
lekarzam i i przedsiębiorcami, czuwali 
u jego łóżka i w chwili, gdy nastą­
piła. śm ierć klin iczna, poddali go za­
biegom. Zabiegi te polegały na za­
mrożeniu Stevena w stanie śmierci 
klinicznej i złożenie w specjalnej 
trum nie-lodówce na okres stu lat, po 
których upływie ma on powrócić da 
życia, gdyż, według Stowarzyszenia, 
ów czesny stan wiedzy będzie to w 
pełni um ożliw iać.

Pięciu specjalistów  od zamrażania 
przystąpiło więc do dzieła. W lodówce 
zawieziono zmarłego Stevena do „pa­
łacu martwych ale żyw ych”. Tu za­
stosowano zabiegi według m etody 
niejakiego „profesor a-w skrzesiciela” 
Roberta C. Ettingera, który po raz 
pierwszy poddał swojej metodzie 
zm arłego m ilionera z Los A ngeles, Ja 
mesa Bedlorda. Z ciała Stevena od­
prowadzono w szystkie substancje 
płynne i wprowadzono w ich m iejsce 
roztwory chem iczne, dzięki którym w 
zwłokach przez sto lat ma się utrzy­
m yw ać stały chłód. Następnie zw ło­
ki złożono w swego rodzaju term osie, 
utrzymującym  temperaturę minus I9G 
stopni Celsjusza i termos um ieszczo­
no w trum nie-lodówce. Przed osta­
tecznym  zam knięciem  lodówki, matka 
Mandella um ieściła w niej m agneto­
fon. Na taśm ie byl nagrany bardzo 
szczegółowo życiorys zmarłego, a to 
dlatego, że Steven podczas swefeó 
stuletniego snu „m ógłby niejedno za- 

/pom nieć”. Trum nę-lodówkę ustawiono  
w „pałacu m artwych ale żyw ych” i 
dopiero za sto lat mają się  odbyć 
zabiegi przywracające Mandella do 
życia.

Cala ta procedura kosztowała około  
Iflf tys. dolarów, które pokryło Sto­
warzyszenie, jako „w ydatki na rozwój 
i doświadczenie m etody R. C. Ettin- 
gera”. Dodajmy, do Stowarzyszenia 
należą am erykańscy m ilionerzy, a na 
temat m ożliwości przedłużenia stanu 
śm ierci klinicznej i przywrócenia ży ­
cia zamrożonemu człow iekow i oficja l­
na nauka nie tylko się nie w ypow ia­
da ale wrtjcz ją odrzuca.

I H M



przed
lądowaniem 
na Księżycu

{ m  bliżej te rm in u  nowego lo tu  kosm iczne-
■ go, k tórego  celem  będzie tym  razem  1 

dow anie na Księżycu i pobran ie  próbi 
tam te jsze j gleby, tym  in tensyw niej i szcz> 
gółowiej p rzygotow ują się do w ykonan 
swoich zadań w yznaczeni do te j wypraw 
astronauci, a oficjalne kom unikaty  NAS 
u jaw n ia ją  coraz to  now e dane o tych p ^  
gotow aniach. W edług tych inform acji, d 
w ódca s ta tk u  „Apollo 11” a s tro n a u ta  Ni 
A rm strong  m a za tknąć am erykańską flas 
n a  Księżycu w  chw ilę po  zejściu z pojazc: 
księżycowego n a  g ru n t. K ierow nictw o NAS 
zakom unikow ało oficjaln ie o tym  fakcie  di 
dając , iż flaga, w ykonana z p lastyku  i al. 
m inium , poleci n a  Księżyc zw in ięta  i m 
m ieszczona w  specja lnej tubie, przym ocr 
w anej n a  zew nątrz pojazdu księżycowego.

Dokonano już  n apełn ien ia  paliw em  zbiorn 
ków 109-metrowej ra k ie ty  „S atu rn -5 ”, zna. 
du jące j się na stanow isku startow ym . Ns 
pełn ian ie zbiorn ików  trw a ło  5 dni.

A rm strong  i A ld rin  ubran i w skafandi 
kosm iczne p rzeprow adzają sym ulowan 
„zejście n a  g ru n t 'księżycowy”, na specja 
nym  poligonie, n a  p rzy lądku  K ennedy’eg 
A stronauci w ykonują w szystkie czynność 
k tó re  przew idziane są w  (programie lądo 
w ania; po w yjściu z kab iny  „pojazdu księ­
życowego” u trzym ując łączność radiów  
m iędzy sobą, ustaw iali już  kam erę telew 
zyjną, a p a ra tu rę  naukow ą oraz zbierali 
„p róbki g ru n tu ”, po czym pow rócili do k a ­
biny m akiety  „pojazdu księżycowego” i 
przeprow adzili m anew ry, k tó re  będą m usieli 
w ykonać, aby połączyć się  z kabiną m acie­
rzystą . ,

Uczeni radzieccy są zdania, że lo t i lądc- 
w anie, od strony  technicznej m ają  w szel­
k ie w arunk i pow odzenia, natom iast o w ie­
le bardz ie j skom plikow aną spraw ą stan ic 
się pow rót astronau tów  n a  Ziem ię. W praw ­
dzie prob lem  ten  także został teoretycznie 
i technicznie rozw iązany, niem niej n a jm n ie j­
sza aw aria  urządzeń może przekreślić  m oż­
liwości pow rotu. W każdym  bądź razie, w y­
p raw ę ocenia się jako bardzo śm iałe  p rze d ­
sięwzięcie o h istorycznym  znaczeniu w ro z­
w oju naszej cywilizacji.

NASA podała rów nież dane dotyczące 
k on stru k cji pojazdu księżycowego.

Sześć an ten , 18 ra k ie t i cztery pająkow a- 
te  nogi f lan k u ją  boki pojazdu księżyców - 
go, u trzym ane w kolorach czarnym  i zło­
tym  i regu lu jące  w ysoką tem pera tu rę , spo­
w odow aną p rzez in tensyw ne prom ienie 
Słońca, na działan ie k tórych  pojazd jest 
w ystaw iony. „Pojazd księżycow y” zaniesie 
dwóch astronau tów  „A polla” na pow ierzch­
n ię  K siężyca i z pow rotem  do orbitu jącego 
s ta tk u  m acierzystego. Ma on wysokość 7 
m etrów  i w aży 16 ton, łącznie z 40 k ilo ­
m etram i różnych  przew odów  i ponad m ilio­
nem  części składow ych.

P rzy  budow ie „pojazdu księżycowego”, 
k tó ry  funkcjonow ać m a ty lko  w p rzes trze ­
n i kosm icznej, p ro jek tanci nie zastosow ali 
lin ii aerodynam icznej. Nogi i dolna część 
pojazdu pozostaną na pow ierzchni S re b rn e­
go Globu, posłużyw szy jako p la tfo rm a s ta r ­
tow a dla jego górnej części, w k tó re j a s tro ­
nauci pow rócą do przedziału  załogowego, 
krążącego dokoła Księżyca w odległości 
przeszło 100 km od jego pow ierzchni.

„Pojazd księżycow y” posiada dwa główne 
siln ik i, jeden  do lądow ania, a d rugi do s ta r ­
tow an ia  z  Księżyca. K abina jego obejm ie 
około 6,8 m sześć, o regulowanym  ciśnieniu, 
łącznie z p rzestrzen ią dla całego ekw i­
punku . Pojazd posiada siln ik  napędow y, 
układ  kon tro li otoczenia, urządzenia łącz­
ności, uk łady  s te row ania  i kontro lne, po­
dobne do system ów  mieszczących się w 
przedziale załogowym, oraz przenośny 
sprzęt, służący do badania pow ierzchni 
Księżyca.

'K O /

FAŁSZYW E
AUDYCJE

Telewizja holenderska cieszy się opinią 
najspraw niejszej w  służbie in fo rm acyjne j 
spośród te lew iz ji zachodnioeuropejskich a za 
najlepszego je j kom entatora  uchodził dr 
Schade. A le od pew nego czasu dr Schade  
zn ik ł z  holenderskich ekranów  te lew izy j­
nych. Na tem a t jego zn ikn ięcia  nie podano 
żadnych /wyjaśnień, aż ostatnio w ybuchła  
ogromna sensacja, połączona z n ieu kryw a ­
nym  oburzeniem  abonentów  tam te jsze j te le­
w izji. Jak  się okazu je, d r  Schade dopuścił 
się precedensow ej nieuczciwości. M iał on  
kom entow ać dwa ostatnie lo ty  a m erykań ­
skich  s ta tków  kosm icznych  „Apollo” i w  tym  
celu udać się do USA, by stam tąd, na b ieżą­
co, przekazyw ać spraw ozdania. Przed w y ­

ja zdem  otrzym ał z  góry honorarium  i p ie ­
niądze na podróż — w  sum ie  5 tys. gulde­
nów. Spraw ozdania z  lotów  zaczęły  nad­
chodzić w  ustalonych term inach  i, ja k  z w y ­
k le  u tego kom entatora , b y ły  bardzo in tere­
sująco i fachow o przygotow ane. Podczas 
nadawania ostatniego kom entarza, popełnił 
on jed n a k  dw ie  rażące nieścisłości. W ścibscy 
dziennikarze bu lw arow ej p rasy  zaczęli coś 
w ęszyć i okazało się, że  dr Schade w cale do 
USA nie w yjeżdża ł, natom iast w szed ł w  po ­
rozum ienie z  praccrwniczką poczty, która  
fingow ała połączenia z  U SA  i sprawozdania  
nadawał z  m ieszkania  sw ojej przyjació łki 
zam ieszka łej o k ilka se t m etrów  od haskiego  
ośrodka te lew izyjnego. Po u jaw n ien iu  afery, 
d yrekc ja  te lew izji zaskarżyła  dr Schade 
przed  sądem. Chodzi nie ty lk o  o pobranie 5 
tys. guldenów  ale i  o dobre im ię ho lender­
sk ie j te lew izji, ty m  ■bardziej, że po Holandii 
rozeszła się fam a, że  w iększość audycji z  za­
granicy była fingow ana.

W yrok sądow y budzi duże  za in teresow a­
n ie a na rozpraw ę w ybiera ją  się H olendrzy 
ze  w szystk ich  stron  kraju.
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Model pojazdu księżycowego na u ie rn ie  odtw orzonej makiecie powierzchni Srebrnego
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Nabożeństwo podczas Zgrom adzenia Ogólnego Światow ej Rady Kościołów w Uppsali
Foto: Archiwum

ŚWIATOWA RADA KOSCIOtOW
W ROK 

PO ZGROMADZENIU OGOlNYM
M

ija  w łaśnie rok od obrad IV Zgrom a­
dzenia Ogólnego Światow ej Rady Koś­
ciołów w U ppsali (Szwecja), okres wy­

starczający, by z perspektyw y spojrzeć na 
problem atykę, jak ą  się ono zajm owało i na 
w stępne podsum owanie działalności Rady po 
Zgrom adzeniu. Do Uppsali przybyło 750 de­
legatów reprezentujących 232 Kościoły człon­
kowskie. Na zakończenie obrad przyjęto do 
Światow ej Rady Kościołów dalsze cztery 
Kościoły, tak, że ak tualn ie zrzesza ona 236 
ugrupow ań chrześcijańskich z całego św iata. 
Można śm iało powiedzieć, że Rada jest re­
prezentantem  całego chrześcijaństw a prócz 
rzymskokatolickiego.

IV Zgrom adzenie w Uppsali m iało przeło­
mowe znaczenie. Od poprzednich różniło się 
tym, że znacznie więcej uw agi poświęciło 
zagadnieniom  społecznym, gospodarczym i 
politycznym. Tem at „Narody bogate i biedne” 
był przedm iotem  w ystąpienia prezydenta 
Zam bii — K aundy i dr B arbary  W ard — 
członka Papieskiej Komisji „Sprawiedliwość 
i Pokój”. Duże wrażenie na uczestnikach ob­
rad  uppsalskich zrobiło w ystąpienie znanego 
poety m urzyńskiego — Jam esa Baldwina, 
które było zdecydowanym oskarżeniem  b ia­
łego rasizm u. Spośród sześciu uchwalonych 
dokum entów, dwa dotyczyły problem atyki 
teologicznej, dwa zagadnień duszpasterskich, 
a dwa zajęły się problem atyką społeczną, 
ekonom iczną i polityczną. Te ostatnie sp ra­
wy znalazły też odzwierciedlenie w doku­
m entach teologicznych i duszpasterskich.

Uppsala rozpoczęła także nowy etap w 
kontaktach Światow ej Rady Kościołów z 
Kościołem rzymskokatolickim . Na Zgrom a­
dzenie przybyła 15-osobowa delegacja oficjal­
na i sześciu zaproszonych przez Radę gości, 
a wśród nich bp Jan  W illebrands, ówczesny 
sekretarz S ekretariatu  do Spraw  Jedności 
Chrześcijan. Papież Paw eł VI i kardynał 
Bea w ydali specjalne orędzia, w których 
mówili o konieczności pogłębienia w spółpra­
cy. Duże w rażenie na delegatach zrobiło w y­
stąpienie dyrektora w atykańskiego czaso­
pism a „C ivilta Cattolica” — Roberto Tucci, 
k tóry  dokonał analizy soborowego Dekretu 
„O ekum enizm ie” i zaproponował ściślejszą 
w spółpracę z organam i Światowej Rady "Koś­
ciołów. Skłonny był naw et rozważyć m ożli­
wość ew entualnego przystąpienia Kościoła 
rzym skokatolickiego do Rady.

Uczestnicy Zgrom adzenia ocenili pozytyw ­
nie pracę Mieszanej G rupy Roboczej złożo­
nej z przedstaw icieli Rady i katolicyzmu

rzymskiego, zw anej popularnie grupą W aty- 
kan-G enew a. Przedłużono też o dalsze trzy 
la ta  m andat wspólnem u Kom itetowi dla 
Spraw  Sprawiedliwości, Rozwoju i Pokoju, 
k tórem u przewodniczy jezuita o. George H. 
Dunne. N ajważniejszym  w ydarzeniem  w  sto­
sunkach W atykan-G enew a było przyjęcie 9 
rzymskich teologów do K om isji W iara i 
Ustrój Kościelny Światow ej Rady Kościołów. 
Tym sam ym  Kościół rzym skokatolicki jest 
po raz pierwszy reprezentow any w jednej 
K om isji Rady, choć form alnie nie jest jej 
członkiem.

Trzecim ważnym w ydarzeniem  w Uppsali 
było zwiększenie składu nowego Kom itetu 
Naczelnego ze 100 do 120 osób i upoważnie­
n ie go do zbadania w latach 1969—1971 ca­
łej s truk tu ry  Światow ej Rady Kościołów. Po­
stanow iono też, że Rada będzie odtąd ko­
ordynatorem  prac misyjnych, pośrednikiem  
w rozmowach między lu teranam i i ewange­
likam i reform owanym i, m etodystam i i angli- 
kanam i itp. Prócz tego ma ona dostarczać 
Kościołom członkowskim lite ra tu rę  teologicz­
ną i ekum eniczną oraz prowadzić na szeroką 
skalę pomoc międzykościelną.

W m inionym  roku aktyw na działalność Ra­
dy przejaw iała się na w szystkich trzech 
wspom nianych odcinkach. Już  latem  ubie­
głego roku Kom isja dla Spraw  M iędzynaro- 
do\ ych Światowej Rady Kościołów w ydała 
wspólne oświadczenie z m iędzynarodow ą or­
ganizacją rzym skokatolicką „C aritas”, wzy­
w ające do zakończenia konflik tu  N igeria- 
B iafra i na Bliskim  Wschodzie. Zorganizo­
w ano szeroką pomoc m ateria lną dla głodują­
cej ludności Biafry. W spom niana Komisja 
rozpoczęła też studia nad dokum entem  se­
kretarza generalnego ONZ — U Thanta, 
przedstaw ionym  na X X III Sesji p lenarnej 
Narodów Zjednoczonych i zajęła stanowisko 
w kw estiach rasowych, wolności religijnej, 
praw  człowieka i zbrojeń atomowych. Pod­
dano surowej krytyce segregację rasow ą w 
Afryce Płd. i zapowiedziano organizowanie 
specjalnych konferencji poświęconych tem u 
problem owi.

Z okazji Dnia P raw  Człowieka, obchodzo­
nego 10 grudnia ub.r., prezydenci Światowej 
Rady Kościołów w ydali specjalne orędzie do 
wszystkich Kościołów członkowskich, w  któ­
rym  domagali się przestrzegania p raw  ludz­
kich zagw arantow anych w  K arcie Narodów 
Zjednoczonych.

W ymownym przykładem  tego, jak  bardzo 
Światow ej Radzie Kościołów zależy na poko­

jowym rozw iązaniu konfliktu na Bliskim 
Wschodzie, była podróż sekretarza general­
nego d ra  E.C. B lake’a w  m arcu br. do Syrii, 
Jordanii, Zjednoczonej Republiki Arabskiej, 
Libanu i Izraela. P ertrak tacje  B lake’a z przy­
wódcami państw  arabskich wzmocniły auto­
ry te t polityczny Rady. M ateriały przezeń ze­
b rane posłużą Kom isji do Spraw  M iędzyna­
rodowych do opracowania odpowiedniego do­
kum entu w  spraw ie konfliktu bliskowschod­
niego, k tóry  przedłożony zostanie potem do 
zatw ierdzenia K om itetowi Naczelnemu.

Nie m ożna również pom inąć w ydanej przez 
Radę deklaracji w  spraw ie w szechstronnej 
pomocy narodowi w ietnam skiem u w  odbudo­
wie k ra ju  po zakończeniu działań w ojen­
nych. N aw iązała też ona ścisłą współpracę z 
n iektórym i kom órkam i ONZ. W konferencji 
poświęconej problem om  rasowym, k tóra ob­
radow ała w  m aju  b r .w Londynie, uczestni­
czyło wielu czołowych działaczy związanych 
z tą  organizacją.

W ieloma poważnymi osiągnięciami może 
się wykazać grupa W atykan-G enew a. W 
czasie ósmego posiedzenia, które odbyło się 
w grudniu  1968 roku, postanow iono zorgani­
zować w spólną pomoc kościelną dla ofiar 
w ojny nigeryjsko-biafrańskiej. W ysunięto 
konkretne propozycje wspólnych studiów  i 
w spółpracy na płaszczyźnie świeckiej, zw ła­
szcza w  zagadnieniach młodzieżowych.

Dzięki rozmowie, jaką B lake przeprowadzi! 
w  styczniu br. z papieżem  Paw łem  VI, 
skład grupy W atykan-G enew a poszerzony 
został do 24 osób. W izyta w  Genewie arcy­
biskupa Sergio Pignedoli, sekretarza W aty­
kańskiej Kongregacji do Spraw  Ew angeliza­
cji Narodów  i Misji, sta ła się zapowiedzią 
zacieśnienia kontaktów  na polu prowadzenia 
misji. Kolejne posiedzenie grupy W atykan- 
Genewa^ które odbyło się w dniach 14—17 
m aja w G w att (Szwajcaria), zajęło się sp ra­
wą dalszego rozwoju w spółpracy na wielu 
płaszczyznach. Powołano specjalną komisję, 
która pod trzem a aspektam i — teologicznym, 
duszpasterskim  i adm inistracyjnym  — m a 
zbadać możliwość przystąpienia Kościoła 
rzym skokatolickiego do Światow ej Rady 
Kościołów. W yrazem coraz lepszych stosun­
ków między dwoma głównymi ośrodkam i 
chrześcijańskim i, była w izyta papieża W sie­
dzibie Rady w  Genewie w  dniu 10 czerwca

Już z zestawionych powyżej faktów  w yni­
ka, że w spółpraca między W atykanem  a Ge­
newą ma dawno za sobą etap jednorazowych 
przyjaznych gestów i że w w ielu dziedzinach 
nabrała  ona całkiem  realnych kształtów .

W działalności Światowej Rady Kościołów 
można, oczywiście, dojrzeć też wiele słabych 
punktów . Ja k  dotąd, niedostateczny jest bez­
pośredni udział Kościołów członkowskich w  
pracach sam ej Rady. Pod tym  względem n ie­
w iele się zmieniło od ostatniego Zgrom adze­
nia Ogólnego w Uppsali. Zwłaszcza Kościoły 
z krajów  socjalistycznych m ają znikom ą re­
prezentację w różnych organach Rady. S pra­
wę tę  poruszono nieśm iało na posiedzeniu 
Kom itetu W ykonawczego w Tulsa (USA) W 
styczniu br., lecz bez większego rezultatu . 
M omentami pow staje w rażenie, że działal­
ność Światowej Rady Kościołów m ija się Z 
interesam i większości Kościołów członkow­
skich. R ada stw arza płaszczyznę do rozmów, 
w ym iany poglądów i bliższego poznania się , 
różnych ugrupowań chrześcijańskich, ale de­
cyzje podejm uje często bez konsultow ania się 
z nimi.

Mimo tych zastrzeżeń, Światowa Rada Ko­
ściołów jest dzisiaj autentycznym  reprezen­
tantem  całego chrześcijaństw a pozarzymskie- 
go i najdoskonalszym  instrum entem  w  rękach 
ruchu ekumenicznego. Reform a organizacyj­
na, jak a  ją  czeka w najbliższym  czasie, z 
całą pewnością w płynie korzystnie n a  w zrost 
operatywności i aktywności. W ydarzeniem 
dużej wagi będzie posiedzenie K om itetu Na­
czelnego, który zbierze się w sierpniu  br. w 
C anterbury (Anglia). Zatw ierdzi on trzy waż­
ne dokum enty: o sytuacji w  ruchu ekum e­
nicznym, o roli Światowej Rady Kościołów 
w konflikcie na Bliskim  W schodzie; o s ta ­
nowisku Światowej Rady Kościołów w  sp ra­
wie rasizm u — oraz przedyskutuje spraw o­
zdanie o stanie w spółpracy z Kościołem 
rzym skokatolickim .

PAW EŁ GŁOWACKI
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Ks. FRANCISZEK SIEMIĄTKOWSKI
Senior Polskiego Narodowego K ato­
lickiego Kościoła i proboszcz para fii 
p.w. św. Rodziny w M cKeesport, PA. 
(USA) Przeżywszy la t 70, w kap łań ­
stw ie 45 — opatrzony św. S ak ram en­
tam i zasnął w P anu w dniu 16 m aja 
1969r.
Pogrzeb zasłużonego K apłana odbył się 
w Canonsburgu, Pa. Niech odpoczywa 
w pokoju wiecznym.

RADA KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO W PRL

POLONIA W CLEVELAND, 
OHIO

Z okazji obchodów uroczystości 3 M aja 
Polonia w Cleveland (OHIO) urządziła ob­
chód patriotyczny. Zgrom adzenie odbyło się na 
wolnym pow ietrzu wokół arm aty  gen. K azi­
m ierza Pułaskiego — przy udziale ponad 
6.000 osób. Główne przem ówienie wygłosił Ks. 
Biskup Jan . MISIASZEK z Polskiego Narodo­
wego Katolickiego Kościoła. Na uwagę zasłu­
guje fakt, iż podziękowanie dla organizatorów  
złożył m ayor (prezydent) m iasta Cleveland. 
(OHIO) p. K arol STOKES (M u r  z y n) p rze­
m aw iając w języku polskim.

JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI
Ks. G abriel Grzesik, proboszcz parafii Pol­

skiego Narodowego K at. Kościoła w  W arren- 
sdale obchodził w dniu  17 m aja  br. ju b i­
leusz 25-lecia pracy kapłańskiej. Ks, G abriel 
Grzesik święcenia kapłańskie otrzym ał z rąk 
Ks. B iskupa Jan a  MISIASZKA, a błogosła­
wieństwo z rąk  KS. B iskupa Fr. HODURA.

W uroczystościach jubileuszowych wzięli 
udział: Ks. Biskup Jan  MISIASZEK, liczni 
kapłani oraz ponad 1.000 w iernych z oko­
licznych parafii PNKK.

ZŁOTE GODY

KS. R. MAHSZAŁEE

Od lewej Ks. Bp. Józef Sołtysiak z M anchester,( 
N. H. Państw o Bartokowie I prob. Ks. T. Kozic Ja.'s

POD WEZWANIEM 
NAJŚWIĘTSZEGO 

SERCA PANA JEZUSA
Znajduje się w  A ndrychowie (znanym w  kraju, 

a naw et za g T a n i c ą  z doskonałych płócien ,,andry~  
chow skich’*) kilkadziesiąt lat licząca św iątynia  
polskokałolicka. Tutaj w dniu 15 czerwca br. ob­
chodzono doroczną uroczystość parafialną.

Tegoż dnia o godz. 12.00 prezes Rady Parafialnej 
p. Krystian Sokołow ski powitał w pięknych sło ­
wach u drzwi kościoła, administratora diecezji kra­
kow skiej — ks. Benedykta Sęka. Następnie dziatwa 
i m łodzież parafii obdarzyła w szystk ich  duchow ­
nych kwiatam i.

z  kolei ks. Adm inistrator w  asyście ks, prob. 
Jana Jelenia z Chwalowic i ks. prob. Aleksandra 
Sm ętka z M oczydla-Zarek, odprawi! Mszę św ., W 
czasie której ks. dziekan Czesław JanKowski Z 
Bielska w ygłosi! kazanie. Kaznodzieja W rzeczo­
w ych, prostych i pięknych słowach m ówił o 
chrześcijańskiej m iłości w życiu  codziennym .

Bardzo wym ow nym  rysem  uroczystości był fa-kt, 
iż co najmniej trzecia część obecnych w  kościele  
przystąpiła do Komunii św. Sum ę zakończono pro­
cesją eucharystyczną i śpiewem  hym nu „Boże cos 
Polskę’’.

Celebrans uroczystości administrator diecezji 
krakow skiej ks, Benedykt S ęk  obnosi NajSw. 
Sakrament w procesji na dziedzińcu przykoś­
cielnym  w Andrychowie.

Na koniec iks. Administrator Sęk złożył podzię­
kow anie m iejscow ym  parafianom za trud* jaki Wło­
żyli w przygotowanie tej podniosłej uroczystości* 

Na dziedzińcu kościelnym  Adm inistrator Diecezji 
długo Jeszcze rozm awiał z w iernym i. N astępnie  
spotkał się on z  Radą Parafialną, by zapoznać się  
z planem  pracy, szczególnie m isyjnym .

U roczystość parafialna w  A ndrychowie była też  
miłą okazją spotkania okolicznego duchowieństwa  
polskokatolickiego z Rządcą Diecezji.

Ks. Administrator pośw ięcił sporo czasu n a  roz­
m owę z  kapłanam i, inform ując ich m , in . o  życiu  
religijnym  Diecezji i K ościoła.

KS. ANTONI PIETRZYK

W dniu 2 marca br. odbyła się w  dalekim  M an-i 
chester, N . H. w  USA mila uroczystość. Państwo^  
Katarzyna i Ludwik Barłogow ie obchodzili 50-I£cief 
godów m ałżeńskich. §

Uroczyste nabożenstwo w intencji Jubilatów  o d -, 
prawili w m iejscow ej katedrze Pol. Naród. K atolic.\ 
Kościoła pw. Św. Trójcy — ks. Bp Sołtysiak i ks.#  
prob. Kozieja. Po nabożeństwie, Dostojnych Jubi-^ 
latów podejm ował w sali parafialnej m iejscowy^  
proboszcz wraz z parafianam i. Bukiety, prezentyj 
i w iele ciepłych słów ofiarowała im dziatwa, m lo-r  
dzież i  Towarzystwa Parafialne. ]■

Państw o Barłogowie m im a sw ego podeszłego już. 
wieku żywo interesują się Polską, którą opuścili^  
przed przeszło pół w iekiem . Cieszą się  Jej w ołnoś-r  
cią i rozkwitem . §

Za pośrednictwem  „Rodziny", której stalą prenu-j 
meratorką Jest p. Katarzyna — Kochanym  1 Dro-^ 
gim Jubilatom moc najgorętszych życzeń. r

ek|

PODZIĘKOWANIE
Problem budowy plebanii w  Bolesław iu nurtował

ongiś w szystkich. Jaka proboszcz parafii w B ole­
sław iu długo zastanawiałem  się, W jaki sposób  
przystąpić do tak poważnej inw estycji budowla­
nej. Zdawałem  sobie spraw ę, że obecny Bolesław  
to nie ten sprzed 12 lat* W kasie parafialnej zasta­
łem 600 złotych. Zachęciłem  wiernych do Ofiar 
i pracy. Dawali chętnie. Praca postępow ała z dnia 
na dzień.

Dziś z dumą w szyscy patrzymy na nową pleba­
nię. Cieszymy się, że złotów ki złożone na ten cel 
nie poszły na marne. Od ubiegłego roku budynek  
plebanijny jest zam ieszkany, chociaż jeszcze nie 
kom pletnie w ykończony.

Za pośrednictwem naszego tygodnika „Rodzina1' 
składam serdeczne podziękowanie Prezydium  Rady 
Kościoła i Kurii Biskupiej Diecezji Krakowskiej 
za w ielką pomoc okazana tutejszej .parafii, d zię­
kuję w szystkim  naszym  w yznaw com  w B olesław iu  
za ofiary, pracę i trud.

Bóg zapłać 
< -) KS. DZIEKAN TADEUSZ BALICKI 
Proboszcz Parafii Polskokatojickiej 

w Bolesław iu

Kościół polskokaiolicki w Bolesławiu

Rezurekcje

I  ko m u n ia  Św ięta  w  z ie lo n e j g ó r ze
Parafia pw. N ajśw iętszej Marii Panny w  Zielonej 

Górze jest najm łodsza na terenie Ziem i Lubuskiej; 
liczy dopiero dwa lata, została erygowana 26 maja 
196? r. Już po raz trzeci dzieci przygotowane W 
punkcie katech etyczn ym , przystępo y  tu  do 
I Komunii św .

W br. uroczystość I Komunii św , odbyła Się W 
dniu l czerw ca, w którym  zakończono rów nież uro­
czyście rok szkolny w punkcie k atechetycznym . 
W' dzień poprzedzający uroczystość dzieci i m ło­
dzież przystąpili do spow iedzi św ., którą przepro­
wadził ks. mgr W ładysław Puszczyński z Zar. Na­
stępnego dnia o godz, l l -e j  procesjonalnie w prow a­
dzono do św iątyn i grupkę odśw ietn ie ubranych  
dzieci. Uroczystą Sumę odprawił m iejscow y pro­
boszcz k s .  Tadeusz Piątek. Do Stołu Pańskiego  
przystępowali najpierw najm łodsi ze sw ym i rodzi­
cami i chrzestnym i, a następnie dzieci, m łodzież  
i starsi* Po Mszy św . proboszcz zwróci] się  do 
dzieci w pięknych słowach, by zaw sze były w ierne 
Bogu, Kościołowi i posłuszne sw oim  rodzicom. 
Dzieci z kolei złożyły przyrzeczenie j otrzym ały  
pam iątkowe obrazki I pośw ięcone książeczki, m e­
daliki i różance. N astępnie rozdano 14 jiagród

ufundowanych przez Radę Parafialną i Towarzy­
stw o N iew iast A N S  dla dzieci, Które w zięły udział 
w konkursie ze znajom ości katechizm u. N ajlepsze 
lokaty zdobyli: Teresa M ałkowska, Leszek Tyl, 
Jerzy Piątek 1 Marek Lewicki.

KS. TADEUSZ PIĄTEK

Dzieci ze sw ym i rodzicami* chrzestnym i i  ks. pro­
boszczem  przed św iątynią po uroczystościach ko­

m unijnych w Zielonej Górze,



Komisja Egzam inacyjna: (od lewej) ks. doc. dr S. W łodarski i d r  J. M auszjński, rektor 
ChAT ks. prof. d r W. G astpary  i ks. prof. d r 3. Klinger.

W ostatn iej chw ili czasem jeszcze się  coś 
przypomni™.

Na powtórki jest chyba za pózno—

EGZAMINY 
WSTĘPNE 
W CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
AKADEMII 
TEOLOGICZNEJ

W pierwszych dniach lipca — podobnie 
jak we w szystkich niem al wyższych uczel­
niach w  naszym kraju , odbyły się egzaminy 
wstępne dla kandydatów  na przyszłych du­
chownych i działaczy Kościołów Chrześcijań­
skich. Ja k  wiem y w  Polsce prowadzi sw oją 
działalność osiem Kościołów zjednoczonych w 
Polskiej Radzie Ekum enicznej. C hrześcijań­

ska A kadem ia Teologiczna posiada trzy sek­
cje: starokatolicką (Kościół Polskokatolicki i 
S tarokatolicki Kościół M ariawitów), ew ange­
licką i praw osław ną, k tóra przygotowuje 
młode k ad ry  do p racy  w  Kościołach. Ogó­
łem stud iu je  na A kadem ii przeciętnie 100 
osób. Egzaminy w stępne obejm ują pisem ny 
egzamin z jeżyka polskiego i języka obcego 
oraz egzam in ustny z lite ra tu ry  polskiej, h i­
storii i religii. W bieżącym  roku n a  stud ia 
w A kadem ii dostało się 25 osób, z czego 8 
na sekcję starokatolicką, 12 n a  ewangelicką 
i 5 na praw osław ną.

Z przyszłych studentów  sekcji starokato­
lickiej sześć osób jest wyznawcami Kościoła 
Polskokatoliokiego, a  dw ie osoby S tarokato­
lickiego Kościoła M ariawitów .

Na zdjęciach — najgorętsze chw ile kandy­
datów  — przed egzaminem.

Foto —. Eryk Adamski

Z Ż Y C I A  K O Ś C I O Ł Ó W  S T A R O K A T O L I C K I C H
— iW starokatolickim  kościele parafialnym  
św. W illibrorda -w M onachium  odbywa się co 
miesiąc ekum eniczne nabożeństwo m odlitew ­
ne w szystkich w yznań chrześcijańskich. Z 
okazji te j duchow ni starokatoliccy, rzym sko 
katoliccy, ew angelicko-luterańscy i ew ange­
licko-reform ow ani wygłaszają kazania w  dia­
logu z świeckimi na tem at aktualnych za­
gadnień. zwłaszcza społecznych. Te sta roka­
tolickie nabożeństw a ekum eniczne są jedyny­
mi tego rodzaju  w Baw arii.
— W M onachium  ukonstytuow ała się kom i­
sja  ekum eniczna dla opieki duszpasterskiej

Duchowni różnych wyznań podczas nabo­
żeństwa ekumenicznego w starokatolickim  

kościele św. W illibrorda w M onachium

W T T f  " - ■»

nad sportow cam i i turystam i, którzy wezmą 
udział w olim piadzie w 1972 roku. Kościół 
anglikański reprezentow ać będzie w tej ko­
m isji starokatolicki rek tor biskupiego urzędu 
prasowego — W ynfrith Noll.
— W spólna K om isja Kościołów ewangelic­
kich. rzym skokatolickich i starokatolickich 
NRD, NRF, A ustrii i Szw ajcarii p racu je  
obecnie nad wspólnym tekstem  Apostolskiego 
W yznania W iary w  języku niem ieckim . S ta ­
rokatolików  reprezentu ją w  te j K om isji: 
austriacki w ikariusz generalny — Ludwig 
Paulitschke, niemiecki profesor uniw ersyte­
tu — d r W erner Kiippers, niemiecki k ie row ­
nik  urzędu prasow ego — rek to r W ynfrith 
Noll i szwajcarski duchow ny — Josef Hof- 
limger.
— W spotkaniu z papieżem  Paw łem  VI w 
Genewie w  dniu 10 czerwca br. z ram ienia 
Kościoła starokatolickiego uczestniczył biskup 
Urs K ury, sekretarz M iędzynarodowej S taro ­
katolickiej K onferencji Biskupów.
— W spólna K om isja B iskupia złożona z 
przedstawicieli Kościoła starokatolickiego 
i rzymskokatolickiego w  Niem ieckiej Repu­
blice Federalnej stw ierdziła niedawno, że po­
między oboma w yznaniam i panu je  pełna 
zgodność w  nauce o sakram entach. Piśmie 
św. i Tradycji Kościoła.
— Josef Brinkues, starokatolicki biskup w 
Niemieckiej Republice Federalnej, powołał

niedaw no starokatolicki ośrodek d la  spraw  
prasy .radia i telew izji. Jego kierownikiem  
m ianow any został duchow ny starokatolicki, 
rek tor W ynfrith Noll z M onachium .

Rektor Wynfrith Noll z Monachium



K a m illi

P. Józefa G. pyta. czy można 
prać dyw any?

N aturalnie, że można. A 
nieraz trzeba. Niestety, nie 
pisze P an i jaki to dywan. 
Przypuszczam, że tzw. ..igło­
w y” czyli gładki, bez wzo­
ru , nowoczesny, z tw orzyw a 
sztucznego wełno-podobnego.

T e dyw any pierze *się w 
domu doskonale. Jeśli byłby 
bardzo brudny, to proszę go 
rozłożyć w p ra ln i czy w  ku­
chni na podłodze i nasypać 
na  niego któregoś z prosz­
ków, np. Jxi. Potem  wziąć 
szczotką do szorowania, ale 
tę  bardziej m iękką i szoro­
wać, m aczając szczotkę w  
wodzie. Gdy już będzie do­
brze wyszorowany a cały 
brud  usunięty, w tedy dyw an 
spłukać. Można naw et b ru ­
talnie, wężem gumowym (je­
śli robim y to w pralni). W 
domu trzeba będzie spłuki­
w ać delikatniej, np. nad w an­
ną, w  łazience; płukać aż 
do czystej wody, ale tylko po 
te j stronie z włosem. Można 
w ytrzeć go szm atam i. ale 
m ożna po prosty powiesić

na dworze, na przewiewie, 
a ładnie i szybko wyschnie.

Jeśli tego typu dyw an nie 
jest tak  brudny lub jeśli to 
jes,t inny dyw an — ..praw ­
dziwy”, „perski” — po pro­
stu z  wełny, wówczas nie 
obchodzimy się z nim  tak 
drastycznie ale — umyć go 
też się przyda.

Można przed zabiegiem m y­
cia podłożyć pod tak i dywan 
s ta re  gazety, ale na ogół jest 
to zupełnie niepotrzebne. 
Tym razem  do mycia dyw a­
nu używamy któryś ze spe­
cjalnych do tego celu środ­
ków, jak  np. Dywanol, Pers. 
P ianka. Dalej postępujemy 
według przepisu na opako­
waniu. Ponieważ na ogół 
myjem y tak  zw anie „na su ­
cho”, ale jednak w  roztwo­
rze wodnym, więc czyścimy 
kaw ałek po kaw ałku, wycie­
ra jąc  • go po umyciu „do su­
cha".

Zdarza się. że na stykach 
tych kaw ałków , już po w y­
schnięciu dyw anu, zostają 
b rudne plamy. Trzeba więc 
bardzo uważać. bu dywan

cały był um yty rów nom ier­
nie.

N aturalnie, że po takich 
m yciach — dyw an nabiera 
świeżego blasku. Lato sprzy­
ja  czyszczeniu dywanów. Mo­
żna je  porządnie w ytrzepać 
na dworze (zawsze przed 
myciem), a  potem n ieraz myć 
na traw ce, a jeśli naw et w  
domu. nie ruszając go i  
m iejsca (po w ytrzepaniu), to 
przy o tw artych oknach dy­
w an łatw o i szybko wy­
schnie. W tym  czasie kiedy 
wysyeha. należy unikać cho­
dzenia po nim.

W niektórych sklepach z 
pasm anterią można dostać 
frędzle do dywanów. P rzy­
szywa się je  od lewej s tro ­
ny. usuw ając — rzecz ja ­
sna — frędzle stare, brudne 
i poszarpane. W tedy już 
rzeczywiście dyw an może wy­
glądać jak  nowy.
„S tała Czytelniuzka" pyta 
jak  usunąć karakony z do­
mu. U trzym uje m ieszkanie 
we w prost przesadnej czy­
stości. a jednak coraz to no­
we karakony się u niej z ja­
wiają.

K arakony, proszę Pani — 
lubią czystość. Muszą jednak 
znajdować w  Pani kuchni ja ­
kieś resztki jedzenia, jeśli 
przychodzą. K arakony (kara­
luchy) żeru ją  tylko w  ciem ­
nościach. Gospodynie radzą 
sobie z nimi domowymi środ­
kami. Np. staw iają  na środku 
kuchni m iednicę z piwem, 
którego zapach przyciąga te
— czyste zresztą i zmyślne
— stw orzonka. Wokół m ied­
nicy trzeba ustaw ić deszczuł- 
ki, po których mogłyby się 
wspinać. Więc wchodzą i to­
ną w  tym  piwie. Rano już 
może Pani wylewać w raz z 
piwem — nieomal wszystkie 
karaluchy.

Dla pewności lepiej jed ­
nak tę operację powtórzyć, 
dopóki ani jeden karaluch 
już się w piw ie nie utopi.

Można też wystawić na 
środek kuchni koszyczek z 
obierzynami. Wejść po ciem ­
ku; zaświecić św iatło i na­
tychm iast koszyczek w raz z 
zaw artością ,a więc i z obie­
rzynam i i karalucham i w rzu­
cić do sedesu lub  do takiego 
kubełka, z którego już nie 
będą mogły wyjść, a następ­
nie — już rano  — tę zaw ar­
tość spalić (np. w  piecu 'ku­
chennym  lub — utopić w  se­
desie). A le — jeśli w sede­
sie. to obierzyny muszą być 
drobne, aby się ru ra  odpły­
wowa nie zatkała. Tę „ope­
rację” też trzeba powtarzać, 
zwykle przez kilka — k ilk a­
naście dni, aż do w ytępienia 
wszystkich karakonów.

KAMILLA

ŚMIERĆ 
W  PUSZCE

W  upalny letni dzień z ja­
w ia się p a n  w  ibiałym 

kitlu  z uczepioną na p ie r­
siach skrzynką. Przechodzi 
uliczkam i m ałych m iasteczek
i wsi naw ołując przeciągle: 
„lody, lody dla ochłody!” Z 
domów w ybiegają grom adnie 
dzieci. Małe, nie zawsze 
pierwszej czystości ręce, wy­
ciągają się ku bańce z lodami. 
„Dla m nie za złotego, dla 
m nie za dwa...” Ci bardziej 
łakom i z jada ją  naw et po kilka 
porcji.

A co dzieje się, gdy lo­
dziarz stan ie  przed szkolą? W 
czasie lekcyjnej przerw y jego 
klientela powiększa się do 
pięćdziesięciu lub  więcej 
dzieciaków. Bywa, że jedna 
puszka lodów nie zaspokoi 
wszystkich apetytów  i lo­
dziarz m usi w siąść na rower, 
by pojechać k ilk a  kilom etrów  
dalej ■— aż do domu po n a­
stępną .bańkę tego sm akoły­
ku.

Odpust je s t również nie 
do pom yślenia bez udziału w 
nim  lodziarza. Lody kupują 
przecież wszyscy — m ali i 
duzi: lody n a  patyku, lody 
w waflu, śm ietankowe, cze­
koladowe — jakich  tylko du ­
sza zapragnie.

Można by więc powiedzieć, 
że pan  w  białym  k itlu  jest 
dobroczyńcą m ałych dzieci, 
takim  letnim  świętym  Miko­
łajem . Tyle, że jego wizyty 
nie zawsze kończą się szczę­
śliwie. Najczęściej w  kilka 
godzin po odwiedzinach lo ­
dziarza — gdy już zawiodą 
domowe środki jak  m ięta i 
rum ianek — jego szlakiem 
podążają lekarze a naw et 
kare tk i pogotowia. Z jadacze 
lodów w iją się w  bólach, k tó­
rym  tow arzyszą wysoka tem ­
pera tu ra  i  torsje. Lekarze nie 
m ają  już w ątpliw ości — to 
zatrucie lodami. N iekiedy do­
dają m asowe zatrucie. Tak 
jak  to zdarzyło się owej fa ­
ta lnej nocy odpustowej w  Ci­
sach. Po zjedzeniu lodów za­
chorowało w tedy trzydzie- 
ścioro dzieci a jedno zm ar­
ło...

Co jest powodem, że jed ­
ne lody są smaczne, nikomu 
nie zaszkodą — inne nato­
m iast tru jące? — Spraw a 
niezm iernie prosta. Niezależ­
nie od receptur}*, świeżości 
produktów , lody przyrządzo­
ne w  złych, niehigienicznych 
w arunkach, w  brudnych na­
czyniach, w  których rozm na­
żają się najczęściej bakterie 
zw ane gronkowcam i — zaw­
sze doprow adzają do za tru ­
cia. Dlatego też lodów n ie 
wolno kupować u przygod­
nych sprzedawców, n ierzad­
ko nie m ających zezwolenia 
w ładz san ita rnych  na ich 
produkcję. Pam iętajm y bo­
wiem, że p an  w  białym  k it­
lu n ie  zawsze jest dobroczyń­
cą m ałych dzieci — często w  
puszce z lodam i przynosi 
cierpienie a naw et śmierć.
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soki
owocowe

W prawdzie nasz przemysł spożywczy 
wypuścił na rynek  różne „w iktuały", z 
których m ożna sobie sporządzić n a  prędce, 
np. wodę z sokiem  do picia, ale wiele 
gospodyń lubi przyrządzać sobie soki owo­
cowe własnego wyrobu.

Przem ysł dostarczył nam  „Novitu ", czy!i 
zagęszczonego soku, z którego m ożna 
przyrządzać nie tvlko sok pitny , ale i róż­
ne galaretki, k isiele itp. O statnio pokaza­
ły się n a  rynku „soki w  proszku”. G łów­
nie sok jabłeczny i  sok z czarnej porzecz­
ki. M aią konsystencję proszku, niczym

„M arago”, ale barw ę świeżego owocu — 
jeśli nie ładniejszą. P rzy tym  w  pełni za­
chow ują arom at owoców świeżych. Jeśli 
chodzi o czarne porzeczki — byłoby to
m oże  i niekorzystne, ale w  prcszku — 
dziwne — lecz porzeczka ta pachnie ład ­
nie.

W tym  czasie — kto chce robić sam  
soki, pow inien się już zabrać do tej p ra ­
cy i sporządzić sobie tak ie  soki, jak ie  
mogą się przydać w  zimie — n ie  tylko 
jako sm akołyk, czy dodatek  do picia, aie 
jako... lek. Do takich soków będą należeć 
soki z  m alin  i z czarnych jagód.

Wciąż jeszcze pokutu je zwyczaj nasypy. 
wam  a owoców do Uużych słoi zasypy <va 
nia ich cukrem  i w ystaw ian ia  w oknie, na 
słońce. N aturalnie, że i w  ten .sposób sok 
się otrzym a. Nawet... będzie on lekko 
sferm entow ani' i będzie pachniał alkoho­
lem, bo rzeczywiście go ma. P rzy  tym  
słońce rozłozy w  owocach dokum entnie 
całą w itam inę A, tek  że w Suku już po 
niej nie będzie śladu. K to chce zachować 
w itam iny w sokach, kto n ie  cnce, aby te 
soki były alkoholizowane, a  więc n ie n a ­
daw ały się dia dzieci, ten muoi p rzyrzą­
dzać je  inaczej. N ajprościej byłoby robić 
soki w sokowniku, specjalnie do tego ce’u 
przeznaczonym . M ożna jednak  robić je 
m etodą prym ityw ną, ale rów nie skuteczną.

Otóż do dużego garnka nalew a się 
m niej w ięcej do połowy gorącą wodę. Na 
tym  garnku zawiesza się garnek dsrugi, 
mniejszy. Zawiesza się w  tan sposób, że 
ten m ały  garnek w spiera się uchwytam i 
o brzeg tego dużego. N atu ra ln ie, że oba 
garnki powinny być dość duże, np. 3-lit- 
rowy i 2-li.trowy. N a m niejszym  garnku 
kładzie się czyste płócienko, ao którego 
w kładam y um yte owoce i zasypujem y je 
cukrem. Potem  przykryw am y je papie­
rem  pergam inow ym  i pokrywką, a nad 
pokryw ką związujemy rogi plócienka, w  
którym  są  owoce. Czyli że owoce w  p łó t­
nie zw isają z pokryw ki i to z pokrywki 
dużego garnka tak, aby wszystko razem  
byt o dobrze przykryte. Woda gotując się 
w  dużym garnku ogrzewa ten  mniejszy,

P R Z E C I W  U K Ł U C I O M  O W A D Ó W

a p a ra  w ydobyw a z owoców cały sok 1 to
tak dokładnie, że n a  płócienku zostaje 
nam bezbarw na skórka owocowa, a  n a  
dnie mniejszego garnka otrzym ujem y czy­
sty, k larow ny sok.

Ten sok zlewam y do czystjch , w ypa­
rzonych bu te lek  i natychm iast k o rk u je­
my w yparzonym i korkam i. Wszystko musi 
być robione nieom al sterylnie, niesłychanie 
czysto — a  5.ok przr-chowa się naw et pa­
rę la t. Sok zachow uje całą barw ę i  aro­
m at owoców; praw ie całość skarbów  w i­
tam inowych i wszelkich innych sk ładni­
ków owocowych, prócz celulozy

Przygotow ując w  ten  sposób porzeczki 
(czarne, czerwone, czy inne) m ożna je  od­
parowywać, nie obierając z ogonków, bo 
to. duża, pracochłonna czy.ność. Zieleń 
z tych ogonków też przejdzie do soku. 
Ale... zostawi ślad w  nieco zm ienionym
i raczej g. rszym  smaku.

Możemy przyrządzać soki n ie  słodzone, 
a  dosładzać je do  woli po otw arciu, za ­
leżnie o J użytku i przeznaczenia. AJe 
m ożna też cd razu słodzić, dodając ty le 
cukru — ile kto lubi. W każdym  raz ie  w  
ten sposób przyrządzając sok z jagód, nie 
powinno się ich kłaść więcej n a  płócien­
ko za jednym  razem  — ja k  o ł  1 kg.

Mimo że op;s  tej prym ityw nej m e to d / 
wygląda „groźnie” przygotowywanie so­
ków w ten  sposób — w cale nie jest tak  
bardzo pracochłonne.

„Sakam i” zw ie się też zw ykle syropy, 
czyli soki owocowe, bardzo słodkie, które 
gospodyni zlew a do butelek, jako ,.resztę” 
po sm ażeniu konfitu r. Takim  sak iem  by­
w a zw ykle sok z  w iśni, smażonych n a  
konfiturę, sok z  truskaw ek, z płatków  lub 
owoców róży itp. Je s t to pyszny syrop do 
polewania budyni i  innych deserów. W ar­
to w ięc go też m ieć w  sw ojej spiżam i. 
Ale tam te dw a soki: m alinow y i z czar­
nych jagód m a ją  właściwości lecznicze, 
a  te  np. z w iśni >— 'głównie smakowe.

Sok z czarnych jagód, jak  i suszone 
czarne jagody (tzn. herba tka  z nich) m a­
ją  w łasności tonizujące, leczą biegunki, 
lekkie zatrucia (szczególnie zatrucia nie­
świeżym mięsem). Sok m alinow y — w ia­
domo — jest doskonałym  środkiem  obni- 

■«-ii żającym  gorączkę oraz lekiem  pomocni- 
f  czym przy zaziębieniach. Ponadto sok m a- 
ł  linowy rozgrzewa. Więc radzim y — jeśli 

w ogóle robicie przetw ory — to posta ra j­
cie się zrobić sobie i te dw a soki.

To zdum iewające, jak tak i m ały owad jak  
komar, potrafi być dokuczliw y. N ie daje nam  
spać, bo brzęczy nad uchem . Nie daje praco­
w ać w ogródku, bo kłuje, przeszkadza na spa­
cerach, a nieraz jego ukłucia są bolesne, sw ę­
dzące, dokuczliw e.

Jak się bronić przed tym i nieznośnym i ow a­
dami?

W arszawska Fabryka Mydlą i  K osm etyków  
„Uroda” w ypuściła  na rynek „repellent prze­
ciwko komarom ”. Jest to opakowanie aerosolo- 
w e, czyli p łyn w nim  jest pod ciśnieniem  i  w y ­
starczy nacisnąć guziczek, aby go rozpylić. 
Rozpyla się po... sobie, to zn, np. po gołych  
nogach, czy rękach ,a kom ary już nas n ie będą 
atakow ać. M ożna też ten p łyn  rozpylać po 
oknie, po kątach itp . P łyn  działa przez 4 go­
dziny, jest doskonały, a le... kosztow ny. Jedna  
taka „buteleczka” kosztuje 30 zł.

Innym  sposobem  jest sm arow anie ciała skórką  
od starej, w yciśniętej cytryny lub po prostu — 
sokiem  cytrynow ym . Komary nie znoszą tego  
zapachu i nie atakują.

Jeśli jednak n ie m a żadnego z  tych środków, 
a już nas kom ar ukłuł, to trzeba natychm iast 
poszukać listka rośliny, zw anej babką i  tym  
listk iem  nasm arow ać ukłute m iejsce. Sm aro­
w ać tak d ługo, aż z listka w ydobędzie się zie­
lony soczek . N ie będzie ani sw ędzenia, au i 
obrzęku — ani śladu po ukłuciu.

Czasem atakują nasze n ogi m aleńkie owady, 
tzw . MUSTYKI. M ałe jak  głów ka od szpilk i, 
ale twarde, jak pesteczka. Przecinają skórę, 
wsączając przy tym  odrobinę jadu. Takie „na­
cięcia” są o w iele bardziej dokuczliw e, niż 
uktucia kom arów . Tak sw ędzą, że człow iek je 
rozdrapuje i  nieraz m oże pow stać długo niego*

jąca się ranka. Obrzękła, czerwona, dokuczliwa. 
Najlepiej byłoby od razu posm arow ać bolesne 
m iejsce am oniakiem . Ranka w tedy zagoi się  
szybko i  nie będzie dokuczać. Jeśli jednak nie 
m am y pod ręką tego środka, w ów czas, po 
przyjściu  do domu, nasm arujem y ukąszone  
m iejsca krem em  w  tubce, o nazwie „Tormen- 
t io ł” . Łagodzi bół i leczy  szybko.

Jeśli Was użądli pszczoła łub osa  — starajcie 
się natychm iast w yjąć żądło, a następnie po­
sm arow ać to m iejsce korzeniem  pietruszki. N ic  
tak szybko n ie  g o i tego rodzaju ukłuć, Jak 
w łaśnie sok  z korzeni pietruszki.

P am iętajc ie  przy tym , że pszczoła nie lubi 
żądlić. Kto zachowa spokój, nie zrobi żadnego 
gw ałtow nego ruchu, tem u pszczoła siedząca na 
skórze n ic n ie  zrobi. Odleci. Trzeba tylko bo­
hatersko tę chwilę w  zupełnym  spokoju prze­
czekać.

Jeśli Was użądli trzm iel — to już jest bar­
dziej niebezpieczne. N aturalnie, ratow ać się 
trzeba natychm iast. N ajlepiej w yssać  to m iejsce  
i w ypluć ślinę. A le jeśli boli nieznośnie — le ­
piej szukać ratunku u lekarza.

BELLA

P. S. Starajcie się n ie  używ ać DDT i  jem u  
podobnych, jak  np . A zotoks. Okazało się , że 
ten pył czy płyn w  ogóle w  niczym  się  nie 
rozpuszcza. N ie ma_ sposobu na usunięcie go 
z organizm u. Czyli że  pow oli w  organizm ie 
m oże się  grom adzić. W m ałych  dawkach jest 
na ogól dla ludzi n ieszkodliw y, ale jak  go się 
z latam i nagrom adzi w ięcej, to już jego n ie­
szkodliw ość się kończy i zaczyna być po pro­
stu  trucizną. Stąd teraz w szelk ie preparaty z 
tym  środkiem  są  usuw ane z handlu. (B)

C O  N A  
O B IA D ?

1. K efir, ziem niaki z koperkiem  i m asłem . 
Jaja na twardo w  sosie  śm ietanow ym , ryż. 
Sałata zielona. „Algino” — szybk i deser.
2. Chłodnik na zsiadłym  m leku. Sznycelk i 
cielęce, ziem niaki, m izeria. Kom pot z  w iśni.
3. Zupa ze św ieżych  grzybów, albo „p ie­
czarkowa — liofilizow ana” (z koncentratów) 
z kluseczkam i (makaron). Budyń z m łodej 
kapusty, ziem niaki z  koperkiem , surów ka  
z m archwi. M aliny z cukrem -pudrem .
4. Zupa cytrynow a z  ryżem . K otlety z dor­
sza z sosem  pom idorowym , ziem niaki, bu­
raczki. Kompot z agrestu.
5. Zupa z  w iśn i z m akaronem . K alarepka 
nadziewana m ięsem  i  ryżem , sos koperko­
w y , ziem niaki. Sałatka z pom idorów. Mus 
poziom kow y.
6. Zupa szczaw iow a z Jajkiem na twardo  
i  ziem niakam i. Zapiekanka z ryżu i  ryby  
m orskiej (np. halibut). K alafior z m asłem  
i  bułeczką. Jagody z  cukrem -pudrem .
7. Rosół x  drobiu z  w erm iszelem  (konser­
wy) i  z siekaną natką pietruszki. P ieczeń  
w ołow a duszona, ziem niaki, m izeria. KOk- 
te jl m leczno-ow ocow y.
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ro zm o w y  z
P an  W incenty Tomiak z W it­

nicy daw no wyrósł z w ieku dzie­
cięcego i  św iat 'widzialny ocenia 
prawidłowo, więc Inaczej niż 
niegdyś, gdy wierzył w  istnienie 
krasnoludków  i w  t a  że zabaw ­
k i pod choinkę przynosi św. Mi­
kołaj. Całkiem  jednak  odm ien­
nie przebiega u niego poznaw a­
nie św iata  niewidzialnego, po­
znawalnego tylko relig ijną w iarą. 
Do niedaw na jeszcze sądził, że 
w ystarczy wiedzieć o Bogu i re - 
ligii to, co zaw iera katechizm . 
Obecnie — pod naciskiem  roz­
sądku — konfrontując dziecięce 
w yobrażenia relig ijne z Pism em  
św. i  życiem K ościoła — docho­
dzi do  przekonania, że religia 
to  ^bałam ucenie naiw nych'1. P i­
sze: „Uczą nas, że Bóg je s t 
spraw iedliw y, ale dlaczego jedni 
um ierają  młodo, drudzy w  sędzi­
wym wieku, całe życie męcząc 
się  od chorób i niedostatku. Jed ­
ni kradną, oszukują, żyjąc ponad 
s tan  w  szczęściu, inni uczciwi, 
chociaż się modlą, to przecie 
biedują... P ism o św. tw ierdzi, że 
św iat stworzył Bóg, ale w tedy 
jeszcze ludzi nie 'było, w ięc skąd
o tym  wiemy?... Kościół uczy, że 
Jezus narodził się z Matki-Dzie- 
wicy, a P ism o św. mówi, że jest 
„synem  Józefa męża M arii” ,.. Jałt 
można zrozumieć, że Bóg wszech­
mogący zapragnął krw i swego 
Syna i męki, aby zbaw ić ludzi?... 
Tak wierzyliśmy, foo nas tak  u- 
czono. lecz rozum mówi coś in ­
nego. Pismo św. p isa li ludzie, a 
nie Bóg. pisali jak  sam i rozu­
mieli. a nie jak  było nap raw ­
dę...”.

Musimy wyznać, że n i zgorzk­
niały lis t Pana, ni mnóstwo 
drażniących pytań nie zm artw iło 
n as  nic a nic. Odwrotnie, cie­
szymy się, że są ludzie (że ich 
jest coraz więcej), którzy się za­
stanaw iają nad tym . w  co w ie­
rzyli dotychczas jedynie w skutek 
autorytetu matki, katechety lub 
innej jeszcze m ądrzejszej osoby. 
Skoro człowiek w ierzący zaczy­
na wątpić, czy aniołki m ają 
skrzydła, to dobrze. Bo w łaśnie 
ich nie m ają. Są ducham i „czy­
s ty m i’. a więc bez czegokolwiek, 
co powstało z m aterii.

Spróbujm y w yjaśnić niektóre 
w ątpliw ości Pana. Bóg jest 
spraw iedliw y, ale „nierychliw y” 
(lub odwrotnie). Całe szczęście, 
że ma nieskończenie więcej cier­
pliwości niż najcierpliw szy z lu ­
dzi. Inaczej zginęlibyśmy m arnie 
za każdy niezbyt ciężki w ystę­
pek. Bóg ijest nie tylko sp ra­
wiedliwy, ale i m ądry mądrością 
wieków. Na pewno wie, co ro­
bi, gdy porządnego człowieka za­
biera ze świata, pozw alając na 
nim  żyć kanaliom . Dlaczego aku­
ra t nie odw rotnie? Je st wiele 
racji, a  jedna z nich, to, by ucz­
ciwym dać okazję do jeszcze 
większego w yrobienia charak te­
ru, a nieuczciwym — czas do 
opam iętania.

Pojęcie szczęścia jest względ­
ne. Przypom inam y bajkę o cho­

rym  królu, którego m iała u ra to ­
wać koszula człowieka najszczę­
śliwszego. Długo tej koszuli szu­
kano, bo n ik t się nie uważał 
za szczęśliwego, a gdy znalezio­
no tego „najszczęśliwszego”, nie 
mógł dać królow i koszuli, bo jej 
po prostu nie miał.

S tw orzenia św iata n ik t nie w i­
dział, lecz ludzkość nie przecho­
dziła obojętnie obok tego, co w i­
działa na w łasne oczy: ukw ieco­
nej ziemi, wód pełnych stw o­
rzeń, roziskrzonego gwiazdami 
nieba. Domyślała się. że to nie 
mogło się wziąć znikąd. Poczęła 
tworzyć hymny na cześć S tw ór­
cy i różne opowieści. Chrześci­
janie w’iedzą. że Bóg nie pisał 
Biblii w łasnym  palcem, lecz że 
pisali ją  ludzie. P isarz biblijny  
nie mógł przejść samego s ie ­
bie. Dawał to tylko, co sam  po­
siadał — swoją ograniczoną 
n ieraz naiw ną wiedzę o świecie. 
przyrodzie, historii. Lecz nie cho­
dziło m u o w ykład naukowy. 
P ragnął on przekazać tylko w ie­
dzę religijną. Posługiw ał się 
swoim (a n ie  anielskim) języ­
kiem. jeszcze chropawym , niepo­
radnym , ale przecież n ie  o język 
tu  chodzi. W Teheranie (stolicy 
Iranu) burm istrz  codziennie o- 
głasza moment puszczania wody 
dla mieszkańców. Nie m a tam  
kanalizacji w  postaci ru r. Są ty l­
ko o tw arte rowy (rynsztoki).'Gdy 
na rozkaz burm istrza płynie n i­
m i źródlana woda. m ieszkańcy z 
radością ją  czerpią, nie oglądając 
się na to, że nieco zabrudzona 
od kurzu i  śmieci. Chodzi im  o 
wodę. Podobnie z Biblią. Pełno 
w  niej różnych dodatków i  nale­
ciałości, lecz nie patrzy się na 
nie. Ważne jest to, co mówi nam  
ona o Bogu.

Narodzenia Jezusa z M atki- 
Dziewicy nie 'Wymyślił Kościół. 
Czytamy o tym  w  Ewangeliach 
(Mat. I, 18 n.; Łuk. 1, 34). Sw. 
Jozef jbył praw dziw ym  mężem 
Maryi, lecz poczęcie Syna Boże­
go dokonało się tuż po ślubow a­
niu, ale przed „zamieszkaniem 
razem 1. W ten  sposób praw nie 
(legalnie) Jezus mógł uchodzić 
za „syna Józefa”.

Do zbaw ienia ludzkości w cale 
nie była potrzebna Męka C hry­
stusa. W ystarczyło samo Wciele­
nie Syna Bożego. Jeżeli jednak 
Chrystus zdecydował się na pod­
jęcie fizycznych cierpień, m iał na 
uwadze nas, ludzi, k tórym  do 
w yobraźni , przem aw ia widok 
cierpień i śmierci. Łatwo zau­
ważyć u dziecka dziwne reakcje 
n a  ból. Jeżeli się uderzy mocno, 
ale ibez skaleczenia — nie p ła­
cze lub praw ie nie płacze. Gdy 
zobaczy jednak  krew  — chociaż 
nie odczuwa większego bólu — 
w pada w panikę i  krzyczy. Gdy­
by Chrystus odkupił nas tylko 
przez W cielenie i  naukę, niezbyt 
by nas to wzruszyło. Bóg zasto­
sował więc mocny chw yt psycho­
logiczny, lecz niestety i ten  nie 
wszystkich porusza...

NOWOŚCI WYDAWNICZE
DO NABYCIA  

W Zakładzie W ydawniczym  
ODRODZENIE 

Warszawa, ul. Wilcza 31 
tel. 29-26-43 
tel. 21-78-38

W ładysław Tarnow ski i S. 
W łodarski — KOŚCIOŁY 
CHRZEŚCIJAŃSKIE. str. 300 
cena 20.— zł.

P raca wszechstronnie inform u­
jąca o prądach chrześcijańskich
i m yśli religijnej od I Wieku 
naszej ery, poświęcona także 
wyznaniom reprezentow anym  w 
Polsce, przydatna w pracy  każde­
go działacza religijnego, kościel­
nego i spolecznetro.

IKRZY SKALSKI

RZYM
7ISPR2IWY 
POLSKIE 

W OKRESIE 
POROZBIO 
ROWYM

Jerzy Skalski — RZYM A 
SPRAWY POLSKIE W OKRE­
SIE POROZBIOROWYM str. 151 
cena 18.— zl.

Książka oparta fi bogaty m a­
teriał źródłowy z wybitnym 
znawstwem  przedstaw ia stosunki 
pomiędzy Rzymem a Polską w  
okresie porozbiorowym.

SZCZFJftN WbOmRSK

Szczepan W łodarski — SIEDEM 
SOBORÓW, str. 226 cena 20.— zl.

Cenna pozycja popularno-na­
ukowa .omawiająca problem y re ­
ligioznawcze i historyczne, n ie ­
zbędna w pracy każdego teologa 
chrześcijańskiego, zawiera poza 
m ateriałem  inform acyjnym  w ypi­
sy dokumentów soborowych.

L .
Czekamy na dalszą korespon­

dencję. Dziękujemy za serdeczne 
pozdrowienia i  pozdrawiamy 
wzajem nie.

„Polak-K atolik" z Łodzi pisze: 
„Czy to praw da, że ikiedyś is t­
niały naw et św ięta osła i b łaz­
na?” — Nam o takich św iętach 
nic nie wiadomo.

P an  A ntoni Charubim  z Bi­
skupca pyta, czy baptyści należą 
do rodziny chrześcijańskiej i  czy 
to  praw da, że ich rodziny (mał­
żeństwa) sk ładają  się „przeważ­
nie z  trzech osób”.

Kościół Chrześcijan Baptystów 
należy do w ielkiej rodziny chrze­
ścijańskich wyznań, je s t też 
członkiem Polskiej Rady Ekum e­
nicznej. Wieści o „trójkach m ał­
żeńskich” (baptystów są szkarad­
ną plotką. Pozdrawiamy.
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Stary zam ek z  XIV’ w ieku — to jeden z najciekaw szych  zabytków starego Lublina

...My, Władysław z Bożej 
Łaski, książę Krakowa, Sando­
mierza, Sieradza, Łęczycy, K u­
jaw i dziedzic Królestwa Pol­
skiego podajemy wszem i 
wobec i tym, którzy w przy­
szłości będą oglądali niniejszą 
kartę, że pragnąc znacznie po­
większyć dochody i korzyści 
naszego księstwa (...) nadajemy 
wieczyście 100 łanów ziemi 
uprawnej, według miary ma­
gdeburskiej w mieście naszym 
LUBLINIE (...)” — fragmenty 
nadania miastu prawa magde­
burskiego przez WŁADYSŁA­
WA ŁOKIETKA w r. 1317.

LUBLIN
P ierw sze wzm ianki o Lublinie s ię ­

gają czasów M ieszka I-go, ale od 
roku 1317 datuje się historia Lu­
blina jako m iasta. W XIV wieku  
pow staje w L ublinie 2 am ek, basz­
ty , m ury obronne, ten sam zam ek, 
który przetrwał do dnia dzisiejsze­
go, posiadający szczególnie war­
tościow ą architektonicznie kaplicę 
zam kową z freskam i z r. 1418.

K rólew skie przyw ileje, prawo 
odbywania jarm arków przyczynia­
ją się do rozwoju m iasta i już w 
XV w ieku rajcy , cechm istrzow ie i 
m ieszczanie lubelscy  podpisali u- 
niow ę na budowę w odociągów . M ia­
sto rozrasta się , granice jego się ­
gają w krótce poza Bramę K rakow ­
ską, a£ w reszcie w roku 1474 z ie ­

mia lubelska staje się odrębnym  
w ojew ództw em . W XVI wieku obra­
duje w Lublinie sejm  generalny — 
tu zostaje uchw alona unia p om ię­
dzy Polska i L itw ą. N iestety , lic z ­
ne w ojny pow odują pow olny upa­
dek m iasta, które zacznie dźwigać 
się  dopiero w XIX w ieku. P ier­
wsza wojna św iatow a przynosi Lu­
blinow i zaczątek w ładzy rew olu cyj­
nej — Rada D elegatów  Robotniczych  
m iasta Lublina. Druga wojna św ia ­
tow a, to ponow ne zniszczenie m ia­
sta, prześladowania ludności, którą 
osadzono w obozie m asow ej zagła­
dy w M ajdanku pod Lublinem . Rok 
194.» — w yzw olenie. W L ublinie po­
w staje pierwsza władza Polski Lu­
dow ej — Polaki Kom itet W yzw ole­
nia N arodow ego. Od tej chw ili na­
stępuje szybki rozwój miasta.

Stary Lublin styka się z nowym  
Lublinem , h istoria z now oczesnoś­
cią. Na rynku Starego Miasta W' 
jednej ze starych kam ieniczek w y­
budow anych w XVII wieku znaj­
duje się słynna kaw iarnia ..pod

Rrama Krakowska — też z XIV wieku — znajduje się tuż przy rynku 
Starego M iasta. Przed nią pojaw iła się k iedyś nocą legendarna karoca  

z d iabelsk im i sędziam i

Przed wrj>cirm do zaniku pełne  
wdzięku itare latarnie

P o m n i k  k u  Czci b o h a t e r s k i c h  źo ln ie r** ’ 
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  z c i e k a w ą  p ł a s k o ­

r z e ź b a  o b r a z u j a c ą  w a l k ę  n a  f r o n c ie

Fragm ent starego, zabytkow ego  
ko;'ci Ola ufundow anego w 1312 r. 

przez Kazim ierza W ielkiego

czarcią łapą” . Wnętrze przyozdo­
bione jest rysunkam i, obrazujący­
mi krążącą tu starą legendę, a k el­
nerki na czerw onych fartuszkach  
mają czarne czarcie łapy... Jak m ó­
wią — daw nym i laty  pew ien bogacz 
chciał w dow ie odebrać jej domek  
tw ierdząc, że mąż jej przed śm ier­
cią dom ten mu sprzedał. Sędzio­
w ie był, stronniczy, św iadkow ie  
przekupieni — wyrok zapadł na ko­
rzyść bogacza. „D iahli spraw iedli­
w iej od was by m nie osądzili” — 
krzyknęła słysząc wyrok zrozpaczo­
na kobieta.

Tegoż dnia o dw unastej w nocy  
przed Bramą K rakowską stanęła  
kareta zaprzężona w cztery czarne 
konie. Czterech m ężczyzn wysiadło  
i zaczęło dobijać się do bram Try­
bunału. P isarczyk  otw orzył. P isał 
w łaśnie wyrok w spraw ie wdowy, 
ale go nie skończył... Odbył się 
w net now y sąd, a przybyli w yrok  
w ydali — pozostaw ienia domku w do­
wie, Na dowód odbytej rozprawy  
i wyroku sędzia łapę na pergam i­
nie położył, Na stole kształt iauy  
ze S 2 p n n a m i  w y p a l i ł  Się i pozostał... 
Odjeżdżajac nieznani przybysze k a­
zali pow iedzieć p isarczykow i, że na 
sędziów  w piekiC czekają... Pr.-.** 
straszyli się sędziow ie — spraw ę raz 
jeszcze rozpatrzyli i w dow ie rację 
przyznali.

Foto — Eryk Adamski


